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Jednym z z a sadn ic zyc h  e l e m e n t ó w  
rozwoju i ożywienia  życia g o s p o d a r c z e  
go kraju jest  ro z b u d o w a  sieci  d r o g o ­
wej wraz z m o to r y z a c j ą  ś r o d k ó w  l o ­
komocji.

Zagadnienie d r o g o w e  w Pols ce  jes t  
jednem z na jc ięższych  z a g a d n i e ń  go  
spodarczych — jego  r o z w ią z a n ie  s t a n o  
wi rila nas n iewątp l iwie  k o n ie c z n o ś ć  
państwową. Nie po s ia d a l i ś m y  n igdy  
dostatecznie dobre j  s ieci  d rogowej .  
Polityka zaborców n ie  uczyni ła  nic w 
w kierunku n a p r a w ie n ia  i s t n ie ją c e g o  
stanu rzeczy, a częs to  naw e t ,  j a k  to  
widzimy na przykładz ie Rosji  —  s ta ra  
la się unicestwić wsze lk ie  p r ó b y  n a ­
prawy, dopuszcza jąc t e n d e n c y j n i e  d o  
dewastacji is tnie jących sz laków.  Os ta  
tecznego dzieła zn iszczenia  d róg ,  o raz  
środków k o m u n i k a c y j n y c h  w Polsce 
dokonała wojna,

Po {ukończeniu w ojn y  s t a n ę l i ś m y  
wobec konieczności  g r u n t o w n e j  n a p r a ­
wy istniejących ś r o d k ó w  k o m u n i k a c y j  
nych oraz rozpoczęcia now ej  g o s p o d a r  
ki drogowej, p rzys tosowanej  d o  p o ­
trzeb niepodległego Pańs twa .  I s tn ie jące  
bowiem drogi c h a r a k t e r e m  s w y m  i u- 
kladem nie o d p o w ia d a ły  g r a n i c o m  o d ­
budowanego P ań s t w a .

W pierwszym rzędz ie  wys i łek  nasz 
poświęciliśmy o d b u d o w i e  d o t y c h c z a s o  
*ych, oraz b u d o w ie  n o w y c h  sz laków 
koiejowych, powięk szen iu  ta b o r u  k o l e ­
jowego itd. W c i ągu  17 tu  iat  d o k o ­
naliśmy w dziedzinie tej  o lb r z y m ie g o  
postępu. y

Znacznie gorzej j ed n a k  p r z e d s ta w ia  
Ją się nasze szlaki d r o g o w e .

Długość dróg w Polsce  w y n o s i  o- 
eeme ogółem 3 26 .262  ki l om e t rów ,  z 
ego dróg o twarde j  na wi e rz chn i  po 
a amy zaledwie 5 8 .3 0 2  k i lo m e t ró w ,  
ajgęstszą siecią dróg  p o k r y t e  są  wc- 

in ° zachodnie.  Na  Ś lą s k u  wy- 
kiin 01)a, g-^30 , a n a  P o m o r z u  0 ,2 6 0  
n rTle| rów na  k i lo met r  k w a d r a t o w y ,  
^ tomms t  w w o je w ó d z t w a c h  wscho d-  
Dar .•SleC drogowa p rz e d s t a w ia  s ię roz- 
OOlRu16’ ^ s t o ś ć  sieci,  w y n o s z ą c a  
wi -u na kttl* k w a d r a to w y ,  s ta no -  
ropie n ie s Po t y k a n y w całej  Eu-

P’e{rz^ce  się t r u d n o ś c i  zdoła- 
0 ^ 2 4  —  1934 roku  w y b u d o -

w 
77000S n  cv Tńnn7?0 k m ' d r ó g  b ity c b ’>■ 1000 km.  p a ń s t w o w y c h  i 77

{LT,4w- .,
naste Przes ' l e n i e m  g o s p o d a r c z e m
Pań-f 2naczne  o bn iż eni e  do tac y j
K r ° WyC.h na  roboty  d rogow e.  -  
samor^H1 !ec*n s k  wys i łk iem Pa ńs tw a,  
stępuje V  sp oł eczeńs tw a  zwoln a  na  
uiosti ° d“ Udowa zn is zczo n y ch  dr óg  i 
wa now’y c h PraWa l s tn ie j ą c y eh * budo -

9osn^ i65*1 p r z e ło m o w y  w nasze j  
Pobuci arce drogowej .  W ro k u  ty m  
tych ni ano  km.  n o w y c h  dr óg  bi-

"ei n a w S t  2-46 k ? '  n0wej‘ uu leP f  °-
SerWacv- ' wyk o n a n o  ro b o ty  kon
p2ńst«/^ne na d ługości  6 300 k m .  dróg

Jen ;  .
^ a kred°tZe^n ' e us{:akon s  zos ta ły  żró- 
na S2 yrowe, um o ż l i w ia ją ce  p o d j ę c i e  
bot d r ° *  skalę z a k r o jo n e j  akcj i  ro- 
Wa Pro'v°!fycb w Po lsce ,  f ikc ja  d ro g o  
2 ^°choH • ê s t  o b e c n i e  w Polsce  
9°Weg0 0wf Pa ń s t w o w e g o  F u n d u s z u  Dro 

Hdiiszn*,!kredytów u z y s k a n y c h  dz ięki

ce  z k a ż d y m  r ok ie m  k r e d y t y  F u n d u s z u  
Pracy.  Kredyty te  wynos i ły  w roku 
1933/34  ok o ło  6 i pó ł  m i l jo n a  z łotych,  
w 1934/35 — ok. 25 mi l jon ów  z ł , a w 
1935/36 — ok.  31 miljonów'  zł.

Do k o ń c a  b i e ż ą c eg o  roku  u k o ń c z o  
ne  zos ta n ie  400 km.  u l ep sz o n e j  ne- 
wierzchnj  o raz  175 km.  p a ń s t w o w y c h  
d ró g  b i tych .  J e s t  to  f r a g m e n t  sześcio 
l e tn ie g o  p lanu  d ro g o w e g o ,  k tó re go  
real izację —  w op a rc iu  o w s p o m n i a n e  
wpływy —  rozpoczę ło Min is te rs two Ko 
m u n ik ac j i .  Plan ten  p r z e w i d u j e  m. in. 
u ło żeni e  u l ep szon ej  nawierzchn i  z kos t  
ki k a m i e n n e j ,  b e t o n u ,  kl ink ie ru,  asfal  
t u  i tp n a  d ługośc i  4 762 km .  dróg ,  bu 
d o w ę  1.102 km .  no w y ch  dróg  bitych,  
u t r z y m a n ie  w n a l e ż y ty m  s t an i e  20 000 
km.  dróg  bi tych,  p o z o s t a j ą c y c h  pod  o- 
p i e k ą  P ań s t w a ,  b u d o w ę  ca łe g o  s z e r e ­
gu  m o s t ó w  oraz s u b w e n c j e  dla s a m o ­
rządów,  prz ewi du ją cą  b u d o w ę  l icznych 
m o s t ó w  oraz  4.000 km.  dróg-

W r a m a c h  t e g o  p lan u  w c iągu  
d w ó c h  lat  z n a c z n a  część  d ró g  naszych

z a o p a t r z o n a  z o s ta n ie  w u le p s z o n ą  n a ­
wierzchnię .  f ikc ja  ta  o b e j m u j e  prze- 
d e w s z y s tk ie m  g ł ów ne  t r ak ty  k o m u n i k a ­
cy jne ,  po s i a d a ją c e  n a jw ię k s z e  z n a c z e ­
nie g o sp o d ar cz e  oraz m i ę d z y n a r o d o w o -  
tu rys ty czne .  Z pośród  tych  t r a k t ó w  
w y k o n a n e  są  o b e c n ie  robot y  n a  sz laku  
W a rs z a w a  — P o z n a ń  — Zbąszyń  (w 
k ie ru n k u  Berl ina) ,  W a r s z a w a  —  Kra­
k ó w  — Z a k o p a n e ,  W a r s z a w a  — C z ę ­
s t o c h o w a  — Zag łęb i e  D ą b r o w s k i e  — 
Z agł ęb i e  Ś ląsk ie  — gra n ic a  P a ń s t w a  
(w k ie run ku  Pragi  i Wiednia) ,  o r az  
W arszaw a — Łowicz — Łódź  —  Pa bj a  
n ice  —  Z d u ń s k a  W ola  —  Kalisz — 
t r ak t  o w i e ik ie m  zna c z en iu  p rz em ys ło -  
w em .  Prócz tych  t r ak tó w  b u d u j e  s ię  
o b e c n i e  cały s z e r e g  dróg  na Kresach  
W s c h o d n ic h ,  k tórych  c e l e m  j e s t  prze- 
d e w s z y s t k i e m  p o d n i e s i e n i e  g o s p o d a r ­
cze tych  z iem

Tak  p r z e d s t a w i a j ą  s ię ro b o ty  d ro g o  
we w Polsce z a t ru d n i a j ą c e  na jw iększ e  
rzesze  b e z r o b o tn y c h .

Posłuchanie prem jera Sławka 
u Prezydenta R. P.

WARSZAWA. Pan Prezydent R. P. 
w rócił 12 b.m. doi W arszawy.

13 b. m . P a n  P r e z y d e n t  przyjął p. 
premjera Sławka,  który poinform ow ał 
go o sp ra w a c h  ak tua lnyc h .

Wczora j  Pa n  P r e z y d e n t  przyjął rów­
nież min is t ra  spr  wewn. ,  p. Zyndram-  
Kościałkowskiego.

Pa n  P rezy d en t  R. P. przyjął  dzi ś  na 
świadaniu  posła rum uński ego  w W a r ­
szawie  p. Cadere ,  który op uszcza  za j ­
m o w a n e  s tanowisko .

5-ciu strażaków  zatrutych 
gazam i spalinow em i.

KIELCE. W piątek w gm achu Ubez
pieczs ln i  S p o ł e c z n e j  w Kie lcach  z n ie­
wyjaśn ionej  d o tą d  przyczyny pękła rura, 
dop ro wad za jąca  wodę  do centralnego  
ogrzewania.  W o d a  zalała piw nicę U bez- 
pieczalni ,  s ięga jąc  wysokośc i  2 m.

Przybyła  na m ie js c e  straż zainstalo­
wa ła  w p iwn icach  m otopom pę. Spowodu  
b raku wen ty lac j i  w kilkanaście minut 
po puszczeniu  w ruch  m otopom py za ­
czą ł  s ię wytwarzać  gaz spalinowy, weku 
t ek czego pięc iu cz łonków pogotow ia  
uległo za t ruc iu .

Chcą zgnębić żywioł polski do ostatka
13 punktów czeskiej podłości.

MOR. OSTRAWA. W Morawskiej  Q -  
s i rawie  odbyło  s ię posiedzenie  zarządu  
s t ronn ic tw a  narodowc-soc ja l i s fycznego ,  
na leżącego  do  koalicji  rządowsj .  W z e ­
b ra n i u  wzią ł  udz ia ł  szereg  pos łów i s e ­
na torów.  Zarząd  uchwali ł  szereg  postula 
tó w  pod a d r e s e m  rządu  prask iego w 
sprawie obos t r zen ia  akcji  p rzec iwpolskie j  
na  Ś lą s k u  n. Olzą.  W szczególności  u- 
chwalono  nas t ępu ją ce  żądania:

1)  Wydanie  spec jalne j  ustawy o o 
chronię  granicy.

2)  Obos t r zen ie  wojskowej ekspedycj i  
karne j  p rzez  wysłanie  dalszych t ranspo? 
tów wojsk  do czeskiego  Cieszyna , Fry 
sz ta tu,  Jab łonkowe,  Frydku i Morawskiej  
Os trawy.

3 )  Pow iększenie  s ta nu  l iczebnego 
s t r aży  graniczne j ,  które j  uzbro je n ie  win 
no  być uzupełn ione .  S ieć te legraf iczna

do użytku żanda rme r j i  ma  być zw ięk­
szona  S t raż  ma  być zaopa t r zona  w le ­
psze  środki komunikac j i  i m ieć  prawo 
m an d a tó w  karnych.

4)  Obos t rz en i e  kont rol i  wszystk ich  
organizecyj  polskich.

5) Zakaz  wszystkich  uroczystośc i  i 
zgromadzeń  polskiah cons jm nie j  na  3 
miesiące.

6) Zakaz  noszenia  jakichkolwiek 
m u n d u r ó w ,  zwłaszcza  przez  m łodz i eż  
(h arcers two) .

7)  Wydalen ie  Polaków z kolei  i 
pocz t .

8)  Zakaz  szkoln ic twa  prywatnego;  
godzi  to  zwłaszcza  w Polską  Macierz  
Szkolną ,

9) Szczegółowa kontrola  szkół  pol­
skich,  u t rzymy wanych  przez  rząd  c z e ­
ski.

10) O dw ołanie m ianowania p. Karo­
la Junji posłem  do sejm u krajowego.

11)  W cią gni ęc i e  c ze sk ie go  radja do 
p ropagandy przeciwpolskiej .

12) P rzyłączen ie do tej walki urzędu  
z i emskiego  w Brnie M orawskiem .

13) Kont rola praw om yślności urzęd* 
ników czesk ich  co  do sym patyj pol­
skich.

MOR. OSTRAWA. N ieza leżn ie  od po 
su n ięć  w ładz, w szystk ie cyw ilne i poli­
tyczne organizacje na Śląsku i Mora­
wach podały sob ie  zgod n ie  ręce  celem  
podjęcia akcji przeciw  Polakom .

„O bojętnem  jest — pisze „Morawska 
O rlice” —  czy idzie tu o Sokoła , robot 
n icze Tow.  gim nastyczne, gwardję naro 
dową,  straż sw.obody, katolicką organiza  
cję gim nastyczną „Orła" itd.

W przededniu krwawej zawieruchy wojennej w Afryce.
Włochy nie cofną się przed wojną z Anglją. — Francja przeciw Italji. 
Podejrzane ruchy floty włoskiej. — Ameryka interwenjuje w zatargu

włosko - abisyiiskim?
GENEWA. S e n a t o r  amerykański  P o ­

pe  omaw ia ł  z p re m je re m  Lsva iem i mi 
n i s t r e m  spraw zagran icznych  W'ielkiej 
Brytanj i  H oa re 'm  oraz  koraTsarzem Li ­
tw in ow em  p e w n e  propozycje ,  k tóre  t e ­
legraf icznie  pr zekazać  mia ł  minist rowi  
spraw  zagran icznych S ta nów Zjednocz© 
nych,  Huilowi.  Propozycje te  przewidują 
zwołan ie  konferencj i ,  w które j wzięl iby 
udz ia ł  syg na ta r jusze  paktu  Keiloga, c e ­
l em  po s tawien ia  poza naw ia se m  prawa 
każdego rządu,  k tóryby  dopuśc i ł  się nie 
spr owokowanej  agresji .

GENEWA. Komitet  p ięc iu  zebra ł  się

s tawa pokojowego rozs t rzygnięc ia sporu.
Zaznaczyć  należy, że w te kśc ie  a n ­

g ie lsk im komunika tu ,  s łowo „ e w e n t u a l ­
n i e ” zas tąp iono  s ła wa mi  „w pewnych o- 
ko l ic sno śc iac h” .

MOSKWA Rząd  włoski  złożył  w Mo 
skwie p ro te s t  przec iw mow ie  komisarza  
Litwinowa w ubiegłym tygodniu na po­
s iedzeniu  Rady Ligi N arodó w w sprawie  
konf liktu włosko-abisyńskiego .

GENEWA. Na począ tku  pos iedzenia  
Z g ro m a d z e n ia  Ligi Narodów p rz e w o d n i ­
czący  Ben esz  odczy ta ł  wniosek d e le g a ­
cji brytyjskiej ,  domagający  się wniesie-: ^ h o d ^ D 13. ê s t  o t)ec n ,' e  w Pols ce  UDJNEWA. t tom i te t  p ięc iu  zebra ł  s ię  cjl brytyjskiej ,  domagający  się wniesie 

?0Wen0 0wf ° a ń s t w o w e g o  F u n d u s z u  Dro  o godz.  17. P o  przeprowadzeniu wymia- nia zagadrdenia  niewoln ic twa  na  porzą 
,j 1 2 kredutńuj  . „ „ o U m . r i .  fjy zdań,  ko m i te t  da ł  sw em u p o d k e m i t s  — .

S9 r°botv 1 uPracy* oraz  z p rz e z n a c z o n e j  towi  ogólne  ins trukc je ,  c e l e m  opraco  
°*yczkiyi ~ d ro9 ° w e  częśc i  w p ły w ó w  wania ws tępn ego  projektu propozycyj,

dek  dzienny o b r s d  
Zg ' romsdrenla .

kom isji politycznej

Abisynji, że  każdy europejczyk, któryby 
w alczył przeciw  W łochom  i zosta ł uję­
ty z bronią w ręku, zostan ie  ne m iejscu  
rozstrzelany.

ADDIS ABEBA. Otrzymano tu wia­
dom ość o wymarszu wojsk w łoskich  z 
Addi Kaie w Erytrei w kierunku grani­
cy abisyńskiej. W abisyńskich kołach  
wojskowych utrzymują, że data rozpo­
częcia  przez W łochy akcji wojskowej u- 
stalona została  na dz. 24 w rześnia. In­
formacja ta uzyskana została  przez o d ­
szyfrow anie jednej z dep esz  radjowych 
dowództwa ^włoskiego.

WIEDEŃ. We W łoszech  ogłoszona  
została m obibzacja w szystkich lotników, 
dzięki czem u liczba wojskowych lotni-p . . r°boty  

yczki In - ' ” aw,TC
Wielka rwf sty cy jnój. --------------  j j f i c u t i i  1-t o n c e r o w  oeigijsKicn, uaają- cyiry ąo.uuu iudzi.  no bl l i za c j a  ta doty-

s roię odgryw ają tu w zrastają obu rządom  zainteresowanym  jako pod- cyęh  s ię  w charakterze instruktorów do czy lotników  rezerwy, którzy nie odbyli

 _ ----- -• w u jaauw yuii fu iiii
-  » - - . DŻIBUTI .  Tute j szy  konsul  włoski  u- ków włoskich podwyższy s ię  o 5000 do

które byłyby ew en tua ln i e  przeds tawione  przedz i ł  14 oficerów belgijskich,  uda ją -  cyfry 46.000 ludzi.  Mobil izacja ta doty



„5 Ł o w O*

Reichstag zwołany na niedzielę.
Czy oferta pod adresem Genewy?

NORYMBERGA. — Kanclerz H itle r 
zwoła! Reichstag na niedzielę 15 b. m. 
do Norymbergi. Nasuwają się pytanie; 
dlaczego został zwołany Reichstag i dla­
czego właśnie w Norymberdze?

Widocznie kanclerz albo zamierza 
uroczyście ogłosić jakąś ważną ustawę, 
albo też chce wobec Reichstagu złożyć 
jakąś doniosłą deklarację, dotyczącą nie 
m ieękie j po lityk i zagranicznej.

W pierwszym wypadku —  dziś w ąt­
p liw ym  — oddałby pod głosowanie po­
słów ustawę o nówym podziale adm in i­
stracyjnym Rzeszy, a więc by łby to o- 
s ta tn i etap przekształcenia Rzeszy z 
państwa związkowego w państwo jedno­
lite .

W drugim  wypadku —  bardziej pra­

wdopodobnym —  kanclerz zadeklaro 
wałby warunki, od których wypełnienia 
uzależniałby powrót Rzeszy do L ig i Ne 
rodów.

Dn. 14-go października m ija  term in 
dw ule tn i, po którego upływ ie Niemcy c- 
statecznie przestaną być członkiem  L i ­
gi Narodów. H itle r n ie jednokrotn ie o- 
świadczał, że Niemcy mogłyby znowu 
być członkiem  L ig i Narodów, gdyby ta 
ostatnia w żadnej fo rm ie  ani równości, 
ani suwerenności N iem iec w ięcej nie 
kwestjonowała. Kanclerz H itle r nie u- 
krywał, że aby Niemcy w róciły  do Ge­
newy trzeba jeszcze, aby mocarstwa u 
znały prawo Rzeszy do posiadania ko- 
lon ij.

Zuchwała koepenikjada
oszustów warszawskich.

CHOJNICE. — W ostatn ich dniach 
na terenie północnych powiatów woj 
pomorskiego pojaw iła się szajka niezwy­
kle wyrafinowanych oszustów, złożcna 
z trzech warszawskich kanciarzy, przed­
stawiających się bogatym ziemianom nie 
m iecklm  jako wyżsi urzędnicy M in is te r­
stwa Opieki Społecznej i to  „baron von 
Kallas Kraus” , baron von Kaupe” i nie- 
chorujący na baronowskie ty tu ły  Józef 
S tronkow ski z Warszawy.

Hultajska ta tró jka wspaniałą, p ra ­
wdopodobnie zrabows? ą limuzyną, za­
jeżdżała do pałaców bogatych Niemców 
m. in. i do autentycznego barona von 
Parparta, w łaściciela w ie lk iego m ajątku 
ziemskiego w Zamartem pod Chojnica­

m i, którego m inisterscy dygnitarze na­
b ra li na 500 zł., rzekomo na zam iesz­
czenia obszernego artyku łu  o rodzie bar. 
von Parparta w specjalnem m inisterskiem  
czasopiśmie.

Oszuści ci, zaopatrzeni w sfałszowa 
na zaświadczenia i lis ty  polecające M i­
nisterstwa O pieki Społecznej, ambasa­
dora niem ieckiego w Warszawie z pod­
pisem „von S te in ” , prezesa „Deutsche 
Vereinigursg” von Kohnerta i innych, 
objeżdżali wsie i miasteczka pomorskie, 
dokonując licznych oszustw.

Tą zuchwałą koepenikjadą warszaw­
skich kanciarzy zainteresowała się po­
lic ja , która dygnitarzy osadziła w wię­
zieniu.

Krwawa walka robotników
polskich pod Paryżem.

PARYŻ. — Pomiędzy robotn ikam i 
polskim i, zajętym i w pobliżu Paryża, ro­
zegrała się krwawa awanturę, które j re­
zultatem  były cztery o fia ry w ludziach. 
W czasie gwałtownej sprzeczki, wynik łe j 
w grupce robotników polskich, 24 le tn i 
M-ynarczyk dobył nagle rewolweru i kie 
ru jąc  go w strcnę swego towarzysza 
pracy Buchllka w ystrze lił k ilkakro tn ie . 
B uch lik  wyszedł cało, kule jednak tra ­
f i ły  żonę Buohlika i kobieta wkrótce 
wyzionęła ducha. Buchlik w najwyższem 
zdenerwowaniu, widząc trupa swej żo­
ny, zadał śm ierte lny cios M łynarczyko­
wi. W ogólnam podnieceniu doszło do 
w ie lk ie j walki u liczne j, w czasie której 
posługiwano się rewolweram i, pałkami 
a nawet kosami. Zaalarmowano nie­
zw łocznie żenaarmerję, która z trudem  
zlikw idow ała zajście.

W wyniku krwawej awantury cztery 
osoby poniosły śm ierć. Jeden z uczest­
ników bójk i w obawie przed aresztowa­
niem  pope łn ił w przydrożnym lesie sa­
mobójstwo.

Is tn ie jące  o d  25  la t.
ROCZNE KURSY HANDLOWE, 
Półroczne i 3-d i miesięczne 

SBUCHALTERYJiNlE
zatw ierdzone przez M inisterstwo 
W.R. i O.P. Nr. 20902/18 pod kier.

R. GERMAN-SZUMACHEROWEJ
Przyjm uje zapisy kandyda tów  (ek).

Kończącym w y d a j e  s ię  św ia d e ctw a . 
K ancelaria : u l. D ą b ro w s k ie g o  N r . l l ,  
m ieszk. 5, fro n t, 11-ie p., tel. 22-75 .

Tanie l-sza Szkolą M a na łanimi
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jaszcze całkow icie trzymiesięcznego wy 
szkolenia lotniczego. Powołanie tych lo t 
ników nastąpiło obecnie na czas nieo­
graniczony.

ATENY. Dwa kontrtorpedowce w łos­
kie ponownie zawinęły bez zawiadomię 
nia rządu greckiego do zatoki Abysses 
pod Laurium. Oprócz tego poselstwo 
włoskie w Atenach zawiadom iło rząd 
grecki o przybyciu łodz i torpedowej 
do wyspy Arsida, tw ierd  ąc, że łódź w ło 
ska szukała schronienia. W czasie tym 
nie było jednąk żadnej burzy na morzu.

Rząd grecki zamierza podjąć w Rzy­
mie stanowcze kroki, a ponadto po lec ił 
także delegacji greckiej przy Lidze Na­
rodów przedłożyć tę sprawę na piśmie 
do późniejszego rozważenia.

KAIR. Pomiędzy rządem egipskim 
a zarządem Kcngo belgijskiego zawarto 
po wielomiesięcznych rokowaniach układ 
w sprawie budowy rezerwoaru na jezio­
rze Alberta.

BERLIN . Dzisiejsza prasa niemiecka 
gwałtownie protestuje przeciwko komen 
tarzom niektórych dzienników zagranicz 
nych, mówiących o nowych „sympa- 
tja ch ” N iem iec dla Wiech.

„Boersen-Ztg.” widzi w tsm  dążenie 
do „oczerniania N iem iec" w oczach An 
g lji i oskarża pisma francuskie o zatru 
wanie opin jł.

GENEWA. W ierność bez zastrzeżeń 
wobec paktu L ig i Narodów, nadzieja re 
alizacji francusko-angielskiego programu 
organizacji i bezpieczeństwa, chęć utrzy 
mania współpracy frencusko-w łoskie j —- 
oto trzy zaprzeczające sobie motywy 
w ie lk ie j mowy, w które j m in ister Laval 
zdefin jował w piątek przed południem  
na Zgromadzeniu L ig i Narodów stano­
wisko F rancji wobec kon flik tu  włosko- 
abisyńskiego.

Z przemówienia Lavala wynika, że 
wierna paktowi Francja zmuszona jest 
porzucić W łochy na terenie genewskim. 
Jeżeli do tego dojdzie, to  narówni z An 
glją uchwali przeciw nim  sankcje gospo 
darcze i finansowe, o innych nie może 
na razie być mowy.

RZYM Mussolini oświadczył współ­
pracownikowi pisma francuskiego „G rin  
go irs ” , że W łochy nia zrezygnują ze 
swych planów ćo do Abisynji i nie co f­
ną się przed wojną z Anglją.

ODLEWY MASZYNOWE
SUROWE i OBROBIONE 

RU3ZTA ognio-odporne 
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY).

fabryka Maszyn i Odlewnia Żelaza 
inż. K. KANCZEWSKI
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Z „Darem Pomorza"
przez sztormy, tajfuny i sztyle.

W łaściwie nigdy przedtem nie widzia 
łem  morza. To bardzo daleko z Krako­
wa! Gdyby mnie kto zapytał, jak sobie 
wyobrażam morze, nie um iałbym  odpo­
wiedzieć, bo to, co w idzia łem  w kinąch, 
nie mogło chyba dać mi wyobrażenia o 
morzu rzeczywistem! Gdy zostałem przy 
jęty do Szkoły Morskiej w Gdyni, gdy 
ujrzałem  z pociągu, idącego z Gdańska 
do Gdyni, skrawek niebieskiego morza 
między nadbrzeżnemi drzewami, ogar­
ną ł mnie taki zapał, iż chciało m i się 
krzyczeć, krzyczeć z radości.

A potem zgłosiłem  się na statek.
Najpierw potknąłem się na trapie. 

Koledzy, którzy przyjechali wcześniej 
odemnie, wybuchnęli śmiechem. Byłem 
tak onieśmielony, że nie um iałem  im  
odpowiedzieć paru słów do słuchu, że­
by im  odechciało się kpin z przyszłego 
kolegi.

Ale to jeszcze nie najgorsze!
Zw róciłem  się do bosmana, myśląc, 

że to oficer: „Panie kapitanie, gdzie mo 
ja kabina?”

Na to powstał taki ryk, że wszyscy 
chw ycili się za brzuchy, aby nie pęknąć 
ze śmiechu.

— Co, kabina?
I znowu wszyscy ryknęli. Wreszcie 

bosman, przybrawszy nagle surową m i­
nę, krzyknął.

—-  Jak się nazywasz? Marsz do mię

dzypokłodu Dostaniesz roboczy d re lich  
i do roboty. Kabiny ei się zachciewa? 
W  hamaku będziesz, chłopie, spał, nie 
w żadnej kabinie, ale z wszystkim i ra ­
zem.

Tak się zaczęła.
Pogonili mnie odrezu do szorowania 

pokładu. Żeby choć szczotką. T rieba  
było przyklęknąć na oba kolona, wziąć 
cegłę w ręce i szorować tak, jak gdy­
by deska m iała się przetrzeć na wylot. 
A le deski pokładu są twarde i nie prze 
ta rły  się. Myślałem, że m i ręce odpadną 
z przemęczenia. Z moich in te ligenckich 
rąk zrezygnowałem, ale obawiałem się, 
że piasek przetnie m i dre lich  i pocznie 
wyżerać m i skórę na kolanach.

I ledw ie człow iek odsapnął —  do 
wiosłowania. Zawsze myślałem, że do­
brze w iosłuję, a tu instruktor krzyczy, 
że jesteśmy baranami, łądowemi szczu­
ram i, że w iosło musi być daleko w ty ł 
rzucone, a potem tu łów  trzeba pchnąć 
naprzód i znów wygiąć się wstecz, aby 
głową dotknąć prawie kolan kolegi z na 
stępnej ławki.

Jak tu  się wyginać, kiedy kręgosłup 
miałem mocno „usztyw niony”  po szoro­
waniu?

Na maszcie też było trochę dz iw ­
nie. Jeszcze w Gdyni to pół biedy. W ła 
z iłem  ongiś na wysokie drzęwa, a wy­
chyliwszy się z balkonu szóstego piętra 
ni® czułem zawrotu głowy. Ale gdyśmy 
już wypłynęli po Kopenhadze na Morze 
Północne, gdy nas tam chw yc ił sztorm l

W dzień i noc padały rozkazy. In-r

struktor biega!, w tyka ł nam liny w rę­
ce —  ciągnęliśmy, ile  się dało, aż dsch 
nam zapierało w piersi.

A morze coraz mocniej kołysało 
„Darem  Pomorza” . Czułem, ż® robi m i 
się niedobrze. M ięśnie jakoś sfaczoły, w 
głow ie zawrót. Już przedtem słabsi ko 
ledzy zbledli i skoczyli do burty. A te­
raz i mnie wzięło. Z rufy przez tubę 
przyczai o ficer wachtowy: „Zw inąć bre- 
my. Na re je !" Instruktor dotyka nas ko 
lejno po guzikach na drelichu: „W y .
Wy... Na brem -reję.”

Spojrzałem w górę. Maszt tańczył 
m i w oczach. Chw iał się na wszystkie 
strony, pochylał się nad wzhurzonem, 
pieniącem się morzem. Byłem również 
wyznaczony na maszt. Czemprędzej do­
padłem do burty, aby wyrzucić z siebie 
dręćzący mnie niepokój ns ofiarę Nep 
tunow i. Przynajmniej głowa m i zelżała. 
Zaczęliśmy się wspinać po masztach. 
Ot, taka drabina, co rez kładzie się po 
ziarno, innym razem odwraca na plecy 
1 stara się otrząsnąć wspinających się 
jak muchy.

Zw inęliśm y żagle na brem -re ji
—  Dobrze! —  pow iedzia ł ins trukto r. 

Nawet nas to wtedy nie ucieszyło. I tab 
prawie dwa tygodnie: na Morzu Północ- 
nam i w Kanale La Manche. Nieraz 
przeklinałem , że m i się chciało m a ry  
nerki. Nie lepiejby to było siedzieć w 
szkole i brać dwóje od łacinnika?

Na A tlantyku już całkiem  inaczej. 
Na szerokości P ortuga lji począł wiać 
passat. W iatr n iósł nas szybko do Wysp
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Wieńce i kwiaty 
przed urną z sercem Marszałka

W ILNO . Wczoraj upłynęły 4 miesia 
ce od dnia zgonu Marszałka Piłsud­
skiego.

W związku z tą datą w dniu wczo- 
rajssym i dzisiejszym  kościół św. Tera. 
sy odw iedziło  szereg związków i orga- 
nizacyj, składając hołd  Marszalkowi Pil- 
sudskiemu przez złożenie pod urną 
wieńców 1 kw iatów.

Szefowie zagr. misy] wojsko­
wych u gen. Rydza-Śmigłego.

W flR S Z ftW fl. Generalny Inspektor 
S ił Zbro jnych, gen dyw. Rydz Śmigły 
pow róc ił do Warszawy z manewrów 
wojskowych, k tó re  odbyły się w rejo­
nie Zgierz Łęczyca.

W czoraj gen. Rydz-Śmigly przyjął 
ko le jno be lg ijsk iego szefa sztabu gene­
ralnego, gen. van den Bergena oraz 
szefa, przybyłe j do Polski na manewry 
wojskowe, francusk ie j m isji wojskowej, 
gen. Poupinela i udekorował:

gen. van den Bergena wielką wstą 
gą orderu „O drodzenia Polski", gen. 
Poupinela —  kom andorją z gwiazdą 
orderu „O drodzenia Polski" oraz wyż­
szych o fice rów  a rm ji francuskiej: pik, 
Toussaint —  kom andorją orderu „Od 
rodzenia Po lsk i" i ppłk. Fevre —• Zło­
tym  Krzyżem Zasługi.

Czesi zakazali uroczystości 
ku czci Żw irki i Wigury

M. OSTRHWH. Władze czeskie wy 
dały wczoraj zakaz urządzenia uro­
czystości ku czci bohaterskich lotników 
polskich śp. Ż w irk i i Wigury, która 
m ia ła  odbyć się dn. 22 września w 
C ie riicku  na Śląsku nad Olzą

Program uroczystości przewidywał 
poświęcenie kaplicy-mauzoleum, wznie 
sionego przez ludność polską ku czci 
obu lo tn ików  na polach Biterlicka, 
gdzie przed trzema la ty  wydarzyła się 
wstrząsająca katastrofa, fta  uroczystos 
ci zapowiedziane było przybycie tysiącz 
nych p ie lg rzym ek Polaków.

Kanaryjskich. W Santa Cruz, na U<b'e 
krótko, do godziny 7 wieczorem, 
tak co trzeci dzień służba, więc naPra. 
dę mało mogliśmy zobaczyć. Gdyby nj 
wycieczka całej załogi do Ozotawy, a 
byśmy nie w idzie li. Pocieszałem s1? 
ślą, że statek, praca na okręcie,_ m.?rtu! 
port są ważniejsze dla nas, aniżeli 
rystyks. . a

Najpiękniej jednak było w HaWB̂ er, 
Ale —  wszędzie przyjmowano nas 
decznie. Zawsze m ieliśm y ohs'Ąę P° 
czyć z panienkami z dobrych “ on'osZ. 
To, że ręce nasze zgrubiały, a *2# ‘ .Jo 
nofeei niezawsze udawało nam si§ v y 
być smołę linową —■ nic a nic nie y 
srkadzało. Budziło  to ty lko szacunc • 

W ielkim  dniem w naszej p° ' , 
był ta jfun przed Japonją. Stałenj *  sję 
na sterze. Nie macie pojęcia, j*’ j 
trzeba mocować z kołem stero 
Przywiązali m ria  nawet linami, 8 
nie wypadł za burtę. , M pJ

W Bataw ji byłem daleko w g . 0)
lądzie u psna inżyniera ^ w' er^?vzn«) 
szefa holenderskiej s łużby,6,® "j.r łte( 
na Jawie. Zw iedziliśm y najpierw^ tgie 
wulkanu, a potem zjedliśmy w®J ^  
to rty  pani inżynlsrowej, rodo*| 
kowiaczki. A potem barwny ka.ej _strel 
Galapagos, Hong Kong, Singapur, ^yS- 
ja, Mauritius, Durban, św. Helena, ^  
pa Wniebo wstą pienia i Antwerp;8 u, 
kio i Szanghaju byliśmy w Pose 5 
polskich na balu. ; o*°

Dnie biegły jak fale na mof^u 
Gdynia.
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Dekadowy bilans 
Smku  Polskiego.

WARSZAWA. W pierwszej dekadzie 
w r z e ś n i a  zapes złota powiększył s ię o 
g j  miljn. zł do 511.6 mi]jn. zł., n a to ­
miast stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz obniżył się o 2.4 miljn. zł. do
g.4 młlf. z*- .

Zapas polskich m one t  s rebrnych i 
bilonu wzrósł o 12 6 miljn. zł. do 23.2 
mi!<n, zł.

Obieg biletów bankowych w wyniku 
wyżej omówionych zmian spadł  o 26.5 
miljn. zł. do 9581 miljn. zł. Pokrycie 
złotem obniżyło się do 48 69 proc. i 
prze k rac za  normę s ta tu tową o przeszło 
18 punktów.

Bilon: ogólny obrót  402 8 miljn.  zł., 
w tem srebra 313.7 miljn,, niklu i bron 
zi> 891 miljn. zł

Pół miliona złotych na wybory.
WARSZAWA. Podana wczoraj w ia­

domość w prasie o kosztach wyborów 
do Sejmu nie o dpow iada  rzeczywis to­
ści.

Jak nas infromują  z biura G e n e ­
ralnego Komisarza Wyborczego,  każda 
komisja okręgowa otrzymała  do swojej  
dyspozycji 1000 zł., co s tanowi  razem 
116,000 zł. Poza tem druki  wyborcze 
kosztowały mniejwięcej  200 tys. zł. Ile 
kosztowały rozjazdy i biłety, t rudno  
narazie określić. W każdym razie koszt 
wyborów osiągnie niewątpl iwie sum ę  
pół miljona złotych.

Zawieszenia organizacyj 
hurtowników mięsnych.

;WARSZAWA. W wyniku os tatn ich  
badan, przeprowadzonych przez Komi- 
sarjat Rządu na rynku mięsnym ,  za­
wieszono' działalność dwóch organizacyj 
hurtowników mięsnych:  Zrzeszenia kup 
ców polskich handlujących t rzodą chlew 
ną, rogacizną, drobiem  i końmi,  oraz 
Związku kupców branży mięsnej .

Do obydwóch organizacyj wyznaczę 
ni zostali kuratorzy

Tarfakowgr zwycięzcą turnieju 
szachowego w Łodzi.

LODŹ. Ostatnia runda m ięd zy n a ­
rodowego turnieju szachowego  w Ł o ­
dzi przyniosła remis  d-rowi Tar takowe-  
rowi (Polska) w partji  z Finem (USA). 
~  Równocześnie d r u g i  k an dyda t  
do pierwszej nagrody Kolski (Polska) 
zremisował z M ikenasem.

W wyniku rozgrywek pierwsze m iej ­
sce zajął dr. Tar takower  (Polska) 6 i 
Pół punktów, drugie i t rzecie Fine (U 
bn) i Kolski (Polska) obaj  po 6 pkt., 
czwarte miejsce zajął Opoczyński  5 i 
Poł pkt., piąte i szóste Winter i S te i ­
ner po 5 pkt. Dalsze miejsca  zajęli 
rydman 3 i pół pkt.,  Appel  i Rege- 

^zinski po 3 pkt. oraz Mikenas  pół

Tajemnicze morderstwo.
POZNAŃ. W Zdunach,  na pograni 

czu polsko ni emieckiem w czasie prac 
2iemnych w ogrodzie Pawła Klienta 
■ n . ê i ° no za kopane w ziemi zwłoki 
)°kiejś kobiety, która musia ła  ponieść

®rć przed kilku dniami .
Przeprowadzone na tychmias t  docho 

[^zenie wykazało,  że są to zwłoki 36 I. 
a arzyny Lorencow'ej,  żony browarni- 

p e9° w Krotoszynie, zam,  w Zdunach.  
° . eirzenie o dok on an ie  m ord er s tw a 

og j  na letniego syna właściciela 
jj* u, którego też aresz towano.  Praw 
--Podobnie morders two zostało doko- 
oRe na tle erotycznem.

LI jjno „EDEN” |1
II  R o z p o c z y n a m y  S e z o n  J e s i e n n y  J5* 

I  najnowszym na rok 1935-36 f i lm em  B i  
JS Pfkkim, który — nie  s z c z ę d z ą c  kosz  M  

| |  °w dajemy r ó w n o cześn ie  z  Warszawa! s s

M P A  N I E N  K  A  U
1 }  POSTE RESTANTE j j

e Na humoru, dow cipu  i zabawnych B i j  

sVtuaCyj polska kom edja  m uzyczna .  g gII roli tytułowej da w no  n ie w id z ia n a

Ijj ’J?a^avvhi “ A L MA  K AR
| |  r » ^ o  kolosa lnych  k o sz tó w  —
te ceny miejsc od 54 groszy.

Gdy eleganckim  pragniesz być,
noś bieliznę m arki

a gdy oszczędnym  pragniesz być, / " f p \  f~Tp\
ncś bieliznę m arki \ j j ^ /  | _ J  U U  J

I albowiem  ̂ W ? l|| W i 3
( koszule i ko łn ierzyk i m a rk i  « i p  W M r M jk
|  wyrabiane są z p ierw szorzędnych  
I m aterjałów  i w yróżnia ją  się swą  
1 trwałością.
faaciamaaameaaasgaaMa^^  m>.aaai i...............■mb— —— — w ——— W — —■
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Oszczędność najszerszych warstw ludności, 
to zdrowa krew organizmu gospodarczego Państwa.

K. K. 0. powiatu Częstochowskiego
Częstochowa, Aleja 19 (dom w łasny)

Wkłady posiadają bezpieczeństwo pupilarne.
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Międzynarodowa konferencja 
Unifikacji Prawa Karnego.

KOPENHAGA. W Kopenhadze za­
kończyły  się VI ob rady  M iędzyn aro do ­
wej konferencj i  Unifikacji Prawa Kar­
nego.

W Konferencj i  brali udział  przedsta 
wiciele 38 państw Unji Międzyparlamen 
tarnej  i innych organizacyj międzyna 
narodowych.

Konferencja uchwaliła projekt  prze­
pisów kodeksowych w sprawie ekstra- 
dycyj i pr&yjęła zasady międ zynarodo­
wego ścigania terorystów oraz wypo­
wiedzia ła się przeciw wprowadzeniu w 
chwili obecnej  obowiązkowego pros to­
wania  wiadomości  prasowych na t e re ­
nie międzynarodowym.

Amaryka cofa Niemcom ulgi 
s celne.

WASZYNGTON, feekretarz s tanu Hull 
zawiadomił  umbssadora  Rzeszy, że z 
dniem 15 października przestaną być 
s tosowane wobec Niemiec ulgi celne,  
przewidziane w układach,  handlowych, 
zawartych na podstawie zasady w z a je ­
mności.

Hull zarzuca Niemcom utrudnianie 
dos tępu produktów “amerykańskich na 
rynek niemiecki ,  co stenowi „s ta le  i 
jaskrawe upośledzeni® towarów amery­
kańskich.

Oryginalny at las  sowiecki .
MOSKWA. W ramach zarządzonej przez 

komisarjat  oświaty akcji sprawdzenia p o d ­
ręczników szkolnych natrafiono na akt 
nio pozbawiony posmaku politycznego.
Wydany ostatnio atles polityczno - geo­
graficzny sowieckiego wydawnictw® p a ń ­
s twowego zalicza Abisynję do kolonjal- 
nycb posiadłości włoskich. Poza tem 
atlas zawiera około 300 poważnych błę­
dów. Na mapie niema Szwecji,  Norwe- 
gji i Szwajcarji ,  natomias t  na południu 
Anglji pojawiły się nowe wyspy. Atlas 
został  zatwierdzony przez komitet  uczo­
nych przy ludowym komiser jecie oświaty.

Obawa wurtswłtnia  wojny  
w  Chaco.

AUENOS AIRES. Boliwijsko-parag- 
wajska  konferencja  pokojowa zawiesiła 
prace  z powodu  wyjazdu większości 
delegatów.  Przewodniczący delegacji  
boliwijskiej miał  oświadczyć,  źe wojna 
nie została skończona.  Przewodniczą­
cy delegacj i  paragwajskiej  zakomuniko 
wal rozjemcom, że istnieje obaw a w z :o  
wienia działań wojennych.

17 górników zginęło  w  kopalni.
LONDYN. W kopalni w North Cam 

ber w pobliżu Barnslay nastąpił  wczo­
raj wieczorem wybuch. 17 górników po­
niosło śmierć,  8 jes t ciężko ra nnych.—- 
Wybuch nastąpi ł  na głębokości 135 mtr. 
w sztolni wysokości 1 m t r , co poważ­
nie u t rudni ło akcję ratunkową 2 ura to­
wanych zmarło  w ciągu nocy.

Olbrzymi pożar w Japonji.
TOKIO. Na północno-wschodniem 

wybrzeżu japońskiem wybuchł  pożar w 
mieście  Nagata,  który zniszył główną 
ulicę handlową miasta,  na której zna j ­
dował się bank,  giełda rybna,  kasa

"Hlli

n r

oszczędności,  tea t r  i dyrekcja policji 
Pożaru jeszcze nie opanow ano.  Ucier­
piało głównie przedmieście Szibata.  
Pięćdziesiąt  ludzi doznało  poparzeń.  
Pas twą  płomieni  padło ogółem 1.100 
budynków,  w tem  szkoła, szpital,  kosza 
ry i gm ach  poczty.

Król Atiisynji z s fe e ip ie o a  sw e  
klejnoty.

ADDIS ABEBA. Ne gu s  zabezpieczy* 
klejnoty ko ro nn e w specja ln ie  z b u d o ­
wanym be tono wym schronie,  k tórego 
miejsce t rzym ane jest  w ścisłej t a ­
jemnicy.

Klejnoty składają się m. in. z koro ­
ny negu sa  Theodora,  k tórą zdobył lord 
Napier  w bi twie pod M.agdala, a k tórą  
król Jerzy V zwrócił negusowi  w r. 
1925, naszyjnik złoty, należący,  wedle  
podania,  do królowej Saby,  który nosi ­
ły wszystkie władczynie  Abisynji,  dja- 
dem  koronacyjny oraz berło, b ęd ące  
da r em  króla J e rzego  V.

Internowany w  Berezie  
Kartuskiej.

TORUŃ. Na zarządzenie wojewody 
pomorskiego,  współpracownik organu 
Stronnictwa Narodowego, „Dziennika 
Starogardzkiego”, Alfons Wyczyński, ze­
s tal  przytzymany i skierowany do miej 
s c b  odosobnienia w Berezie Kartuskiej, 
jako osoba zagrażająca bezpieczeństwu,  
spokojowi i porządkowi publicznemu.

Katastrofa w  kopalni.
KATOWICE Na kopalni „Wujek* 

w Brynowis na poziomie 540 mtr.  na 
przestrzeni 22 mtr.  zawalił  s ię chodnik.

Pod gruzami zasypany został  rębacz 
Wojciech Gilaszćzyk oraz Władysław 
Gotschling.  Po akcji ratunkowej ,  t rw a ­
jącej ki lkanaście godzin odkopano z a ­
sypanych górników.

Morderstwo.
Wczoraj we wsi Czarnochowice ,  ko­

lo Wieliczki, zamieszkały tam J. Dłach 
wszczął  sprzeczkę a nas tępnie bójkę 
ze swoją żoną. W obronie kobiety s ta­
nął współlobator domu, Stanisław J a ­
kubowski,  który Dłacha zabił  t rzema 
pchnięciami  nożem w plecy. Mordercę 
aresztowano.

Trojaczki.
WADOWICE.  Żona dróżnika w Skaw 

cach,  Józe fa  Frączka,  powiła trojaczki 
płci męskiej .  Uprzednie p o tom stw o  
Frączków liczy 3 synów,  obecn ie  za tem 
Frączkowie są rodzicami 6 chłopców.  
Matka i trojaczki są zdrowe.

W'kilku wierszach,
— Generalny Inspektor Sił Zbroj­

nych gen.  dyw Rydz Śmigły p o d e j m o ­
wał obiad em  szefa sztabu gen e ra lnego 
gen.  van den Bergena  i szefa misji 
f rancuskiej ,  gen.  Poup inela  oraz t o w a ­
rzyszących im oficerów.

— G ube rn a to r  Luizjany H u e y L o n g  
na  k tórego do konano  za machu  został  
pochowany na kap i te lu  s tanu Luizjana. 
W orszaku pogrzebowym uczestniczyło 
100 tys ięcy osób.

— Na odbywające się dziś w G d y ­
ni uroczystości poświęcenia bandery  
na M/S „Piłsudski",  który wyrusza  w

pierwszą podróż do Ameryki,  przyje­
chali minis ter  przemysłu  i hand lu  H e n ­
ryk Floyar-Rajchman,  wiceminis ter  dr.  
Franciszek Doleżal oraz grono wyższych 
urzędników teg o minis ters twa.

— W Stanis ławowie  z l ikwidowano 
zakonsp irowaną jaczejkę  kom un is tycz­
ną. Aresztowano 5 osób.  Równocześnie 
policja odkryła lokal techniki  o k r ę g o ­
wej  KPZU, gdzie znalez iono k o m p le tn e  
urządzenie  drukarni  oraz kilka tysięcy 
odezw w języku polskim, ukra iń sk im i 
żydowskim.

— Morderczyni  ś. p. Ju i j i  Gerasów- 
ny, 15 le tn ia  Marja C zaków na  o d p o ­
wiadać  będzie za swój czyn przed s ą ­
d em  przysięgłych.  Ponieważ zbrodniar-  
ka liczy mniej  niż lat 17 grozi jej o s a ­
dzenie  w d o m u  poprawy.

— Ruch w porcie  gdańsk im  w y k a ­
zuje s tałe zmniejszanie  się obrotów.  
W związku z t e m  „Bal t ique  Line",  u- 
t rzymująea  regularną  kom un ikac ję  mię 
dzy G dańsk ie m a sze reg iem  por tów 
bałtyckich postanowiła  zrezygnować z 
zawi jania do portu gdański ego ,

— Liczba bezrobotnych  w G d a ń sk u  
wynosi według danych urzędu s ta tys tycz 
nego  14.500 osób,  wykazuje  więc 
wzrost  w s to sunku  do mies iąca  ubie- 
głego.

Najnowsze m o d e l e
GśhmrmMw

■»** „Elaktrit”
poleca „Elektra”

C z ę s t o c h o w a  
A l e j a  36, te!.  14-62.

Nr. Km. 56-35.
O bw ie sz cze n ie .

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zę s to ­
ch ow ie  rewiru I i i -g o  J. Kossek, urzędujący  
w  C zęstochow ie  przy ul. 3-go Maja Nr. 14 
s osow n ie  do art. 679 K.P.C obwieszeza, że  
w dniu 8 listopada 1935 r. od godziny  9 ra­
no, w  sa li  p osied zeń  Sądu Grodzkiego w  
C zęstochow ie  Nr. 3 odbędzie s ię  sprzedaż  
z publicznej licytacji
nieruchomości miejskiej, składającej się z 
częśc iow o  zabudow anego placu i gruntu  
ornego, położonej w  m ieśc ie  C z ę s to c h o w ie  
przy ul. św . Rocha i B ielskiej,  jp o w ie c ie  
C zęstoch ow sk im ,w ojew ód ztw ie  Kieleckiem ,  
oznacz, polic. Nr. 8, przy u licy  św. Rocha  
obejmującej pow ierzch ni około 4 mg. grun-  
ntu i około 1/2 mg. placu, która stanowi  
w łasność spadkobierców zm arłej  Teodozji  
Zajeckiej i podlega  sp rzed aży  w  d rod ze  
działów. Nieruchom ość jest  obciążona użyt­
kow aniem  dożywotnio J ó ze fy  W ożniak  w  
1/4 części.  N ieruchom ość ta n ie  ma urzą­
dzonej księgi h ipoteczn ej ,  P o w y ższ a  n ieru ­
chom ość została oszacowana na sumę z ło ­
tych 5.500 sprzedaż zaś rozpoczn ie  się od  
ceny  w yw ołan ia  t. j. od k w oty  zł.  4.125.

Licytant przystępujący do przetargu,  
powinien z łożyć rękojm ię w  gotow iźn ie  w  
kw ocie  zł. 550 albo w  takich papierach  
w artościowych bądź w  książeczkach  w kład­
kowych instytucyj, w  których w olno  u m ie­
szczać fundusze m ałoletnich. Papiery  w a r­
to śc io w e  przyjęte będą w  wartości 3/4 c z ę ­
ści cen y  gie łdow ej.  Przy licytacji będą z a ­
chow ane u staw ow e warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem  publicznem  o b w ie s z c z e ­
niem  nie będą podane do w iadom ości w a ­
runki odmienne. Prawa osób trzecich  nie  
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia  
w łasności na rzecz n abyw cy b ez zas trzeżeń ,  
jeżeli  osoby te przed rozp oczęciem  prze  
targu nie złożą dowodu, że  w n iosły  p o ­
w ództw o o zw o ln ien ie  nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i ż e  uzyskały  p o s ­
tanow ienie w łaśc iw ego  sądu, nakazujące za  
w ie s z e n ie  egzekucji; że  w  ciągu ostatnich  
2-ch tygodni przed licytacją w olno oglądać  
nieruchom ość w  dni p ow szed nie  od g odzi­
ny 8-ej do 18 tej, akta zaś  postępowania  
egzekucyjnego m ożna przeglądać w  Sądzie,

Częstochowa, dnia 10 w rz eśn ia  1935 r.
Komornik: Józef Kossek .

1 Kin® „LUNA” I
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N ied zie la  15 września. Nikodema.
Poniedzia łek  16 Eufemji.

W schód słońc a o g. 5,19. Zachód o g. 18,59
M@£s&8 ifiw ry  ap lel.

W  nocy z  soboty na n iedzie lę:  Tli A le ­
ja, Narutowicza.

W  nocy z n iedzie li  na poniedziałek:  
Stary Rynek. S iedmiu Kamienic.

W ln o c y  z poniedziałku na wtorek: No­
w y  Rynek, Aleja Wolności.

Unorm owanie op łat  szkolnych.
Roczna oplata szkolna, t. zw. taksa ad 
ministracyjna, we wszystkich państwo­
wych gimnazjach zawodowych, zorga­
nizowanych według nowego ustroju 
szkolneqo, została ustalona w wysokoś  
ci 170 zł.

Opłaty szkolne natomiast w szko­
łach zawodowych według dawnego u- 
stroju szkolnego pozostają bez zmian.

R ozszerzenie ulicy Strażackie]
Końcowy odcinek ulicy Strażackiej, m ię­
dzy gmachem Straży Ogniowej a mo­
stem, prowadzącym na Zawodzie, przy­
pomina wąski przesmyk, zazwyczaj za­
tłoczony wozami, końmi i ludźmi.

Rozszerzenie ulicy Strażackiej od- 
dawna należało do pilnych potrzeb ko­
munikacyjnych miasta.

Dzięki obywatelskiemu stanowisku 
dyrekcji fabryki Brassdw, która zgodziła 
się  ustąpić miastu część swych tere­
nów, Zarząd Miejski wreszcie uzyskał 
możność zadośćuczynienia tej paląćej 
potrzebie.

Jak się dowiadujemy, w niedalekiej 
przyszłości rozpoczęte zostaną roboty 
nad rozszerzeniem wyżej wspomnianego 
odcinka ulicy Strażackiej.

00 . Salezjanie żądają zn iesie ­
nia baraków na Stradomlu. Mało 
komu wia domem -jest w mieście, że 
miejskie baraki dla bezdomnych na 
Stradomiu stoją na gruntach, stanowią­
cych własność zakonu 0 0 .  Salezjanów, 
którzy, o ile się nie mylimy, otrzymali 
je przed wojną w drodze zapisu.

Grunty te przez szereg lat stały bez 
użytecznie i wreszcie podczas wojny 
niemieckie władze okupacyjne zbudo­
wały tam baraki dla żołnierzy.

Po wojnie zaś baraki zostały rozsze­
rzone i w pierwszych latach niepodle­
głości dawały schronienie uchodźcom, 
od kilku zaś lat stanowią ostatnią u- 
Cieczką dla licznych zastępów biedoty 
miejskiej.

Według przybliżonych obliczeń, w 
barakach miejskich zamieszkuje około 
2 tysięcy osób.

I có trzeba zaznaczyć: to zdawałoby 
się  ostatnie dno nędzy wydaje się ra­
jem licznym rzeszom najnieszczęśliw­
szych z pośród nieszczęśliwych, b ez­
domnym, zyskującym w barakach jakiś 
kącik i kawałek dachu nad głową.

Zarząd Miejski baraki te dzierżawi 
od Skarbu Państwa.

Ale 0 0 .  Salezjanie nie zapomnieli
0 tych swych gruntach w Częstochowie
1 w tych dniach do prezydeta miasta 
Mackiewicza zgłosił  się dyr. OO. Sale­
zjanów ks. Józef Strauch z Lublina i 
w imieniu prowincji zakonu 0 0 .  Sale­
zjanów w Oświęcimie zażądał usunięcia 
baraków, powołując się na nieprzedaw- 
niony tytuł własności 0 0 .  Salezjanów.

Zarząd Miejski oświadczenie to przy­
jął do wiadomości, lecz, rzecz natural­
na, pozbawiony jest możności natych­
miastowego spełnienia być może zresztą 
niepozbawionego słuszności żądania, 
gdyż usunięcie baraków i zwrot placu 
wówczas dopiero staną się możliwe, 
gdy baraki zostaną zastąpione innem  
odpowiedniem pomieszczeniem dla bez­
domnych.

Dr. CZ. G RZYBO W SKI
POWRÓCIŁ

przyjmują w chorobach wewnętrznych
o d  godz. l@-ej do 18-ej

Dl. ŚMa 24 u. 2, toleion 17-20.

Kierownictwo 6 ki. Szkoły Powszechnej oraz Przedszkola
S TANI S ŁAWY L S G Ę Z O W i Y

Częstochowa, Aleja Kościuszki i .  — Telefon 11-36.
zawiadamia ,  ża są jeszcze wo lne  miejsca w niektórych kiasach,  

wobec tego przyjmuje się d oda tkow e  zapisy dzieci.
Dia p.p prof, szkół ś rednich:  po wszechnych  wyją tkowo wysokie zniżki.

Kancelar ja  czynn a codziennie  od godz. 8 do 18.

NOWA SENSACJA RASJOWA. — Nowoczesne Odbiorniki  
„U L T R A" konstrukcj i  ostatniej doby na lam pach klasy B. 
W ielka o s z c z ę d n o ś ć .  (1  baterja w y s t a r c z y  na 1 rok). M aksym alna  s e l e k ­
tyw ność .  Cała Europa na g łośn ik .  Dla p os iad ających  prąd z m ie n n y  lub  
sta ły  id e a ln e  odb iorn ik i.  Ceny nisk ie .  D łu goterm in ow e spłaty.  Cenniki  
b e z j ła t n ie Z a m ie j s c o w y c h .  za ła tw iam y l is to w n ie .  K ilku letn ia  gwarancja.

Zakłady Radjotechniczne RADJQ SELECT, Warszawa,  
_____________________ Marszałkowska 147/5._____________________

Kto będzie kandydował do Senatu
dow iem y się dopiero po niedzielnych wyborach.

Wielu Czytelników zdziwionych m o ­
że jest faktem, że prasa nie ogłosiła  
dotychczas listy kandydatów, którzy 
już w niedzielę mają stanąć do wyboru 
na senatorów.

Praktyki dawnych ordynacyj wybor­
czych wskazywały, że taką listę ogła­
szały wcześniej partje, dyskutowano  
nad nią, atakowano osoby. Dziś tego  
wszystkiego niema.

Osoby, którym nowa ordynacja da­
je prawo głosowania do Senatu, już 
swoje zrobiły — głosowały przy pra 
wyborach w dniu 25 sierpnia, kiedy 
wybrani zostali delegaci do senackiego  
kolegjum wyborczego i teraz już tylko 
oni, ci delegaci, będą wybierać senato  
rów.

Nazwiska kandydatów nie są d o ­
tychczas znane i nie mogą być znane 
przed niedzielą, gdyż padną one d o ­
piero w tym dniu na posiedzeniu ko­
misji głównej, którą wybierze ogół u- 
czestników niedzielnego kolegjum, a 
komisja ta ustali kandydatury i podda 
je plenum pod głosowanie.

Wszelkie zatem pogłoski, które u- 
kazują się w prasie opozycyjnej, o p ie ­
rają się na dowolnych domysłach i nie 
mogą być autentyczne. A jednak i w 
tych domysłach jest źdźbło prawdopo­
dobieństwa jeśli przyjrzymy się n a ­
zwiskom, które tam są wymienione.

Prawie wszyscy to obywatele, których 
niema na listach nowowybranych po- 
słów, a bez których nie można sobie  
wyobrazić parlamentu polskiego —  tak 
głęboko w nim tkwią swoją wiedzą i

zasługą. Chyba, że wycofaliby się z u ­
pełnie z polityki, o tern jednak nic n:e 
słychać.

Inne domniemane kandydatury se ­
nackie opierają się też na specjalnych  
kwalifikacjach, które ci obywatele m a­
ją, a bez których nie można wejść do 
Senatu.j

Jeśli do Sejmu wybrany został sp o ­
ry procent ludzi, ogółowi bliżej niezna 
nych — tłómaczy się to tern, że znani 
są oni za to w swoich okręgach z dzia­
łalności społecznej na odcinku paru 
czy kilku powiatów. Kandydaci do Se 
natu muszą być starymi działaczami o 
zasięgu szerszym na miarę całego pań 
stwa, znani z pracy w organizacjach, 
obejmujących cały kraj. Albo też b ę­
dą to ludzie stojący na świeczniku  
nauki, czy kultury i sztuki, których na 
zwiska są na ustach wszystkich, gdy 
decydują się sprawy ważne, cały kraj 
obchodzące.

Spewnością każdy czytelnik, intere­
sujący się j*choć tylko trochę życiem  
publicznem, znajdzie w poniedziałek ra­
no wśród nazwisk nowowybranych s e ­
natorów sporo dobrych swoich znajo­
mych choćby tylko ze słyszenia.

Będą oni niewątpliwie godni tego  
wyróżnienia, że zasiądą w Senacie,  
który — wedle słów premjera Sław ka— 
„reprezentować ma większe doświad­
czenie i wszechstronniejsze pojm owa­
nie racji stanu".

Racja stanu będzie dia nowego S e ­
natu „suprema lex” — najwyższem  
prawem.

Krytyczny rok dla rodziców
Rodzice proszę o „moratorium mundurkowe". — Nowe obcią­

żenie: przepisowe paSta dla szkół.

FUTRA! najnowszych mo- FUTRA!
deli o r a z  p r z y j m u j e  w s z e lk i e  r o b o t y  w c h o d z ą c e  w z a ­
k r e s  k u ś n i e r s tw a  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
G. G O L D S T E I N  — C zęstochow a  
Aleja Nr. 9 — lub K atedralna Nr 16.

Kiedy już zapisało się dziecko do 
państwowego lub prywatnego gimnazjum 
nowego typu, kiedy wysupłało się albo 
pożyczyło pieniędzy na pierwszą ratę 
czesnego, zaczyna się właśnie najgor­
sza chwila dla rodziców. Dziecko ma 
iść do szkoły — ale w czem? Trzeba 
kupić przepisowy mundurek, buty, poń­
czochy, fartuch, kostjum gimnastyczny, 
pantofle, beret (czapkę), znaczek na be­
ret, „tarczę” do naszycia na rękaw u- 
brania, drugą do naszycia na rękaw 
palta...

Rok szkolny zaczął się i nagle klasy, 
które miały być tak przepełnione, za­
pchane dziećmi, są prawie puste. To 
sprawa mundurku. Krawiec i szewc zwy­
ciężają szkołę. Świeżo upieczony uczeń, 
pierwszej gimnazjalnej siedzi w domu i 
czeka, aż zostanie wynaleziony sposób  
przekształcenia ojcowskiego ubrania w 
uroczysty, przepisowy mundur szkolny. 
Bieżący rok jest krytyczny dla rodziców. 
W roku szkolnym 1935-36 wchodzi w 
całej pełni zarządzenie o obowiązkowem 
noszeniu szkolnego mundurka. Trzeba 
przyznać, że nie jest to niespodzianka i 
że na 2 lata naprzód zapowiedziano 
wprowadzenie mundurków: co kto ma, 
niech jeszcze donosi, a gdy będzie Rn- 
pować nowe ubranie, niech już kupi no­
wy mundur szkolny.

Nieprzewidziano tylko, że donaszanie 
starych ubrań będzie trwało przez cała 
dwa lata i wobec tego obecny rok szkol­
ny przyniesie konieczność wydatków na

ponieważ stanowi to wydatek najpoważ­
niejszy. Do szkół odbywają się p-le|. 
grzymki, usiłujących wyrobić dla dziec­
ka mundurowe moratorjum. Po prośbach 
i targach, uzyskuje s ię  taką n*p. cenną 
koncesję, że ciemnozielóne palto zosta­
je dopuszczone na jesień, pod w a r u n ­
kiem, uroczyście zaprzysiężonym pnej 
rodziców, że w zimie będzie kupione 
„palto urzędowe”.

Gdybyż choć poprzestano na tych 
mundurkach, ani pięknych, ani praktycz­
nych, ani tanich, ale zatwierdzonych i 
wprowadzonych! W myśl zasady, iż roz. 
maitość nie zawadzi, urządza się takie 
np. niespodzianki: jednego dnia w pe. 
wsiej szkole ogłoszono, że majtećzki do 
gimnastyki mają być czarne, po kilku­
nastu dniach, gdy większość kupił* czar­
na kostjumy, zostaje wydane polacenie 
kupienia granatowych kostjumów.

Rodzice bronią się, jak mogą, Znam 
wypadki, ża do ojcowskich spodni wszy­
wa się tasiemko niebieskiego lampasu, 
skraca dół i tak tworzy wymagany mun­
durek. Najzręczniejsze jednak pomysły 
oszczędnościowe nie zmieniają sytuacji, 
że obecne ciężary szkolne są stanowczo 
nadmierne.

Dziennik psotnego chłopca.
Wczoraj przvszla do nas, jedna star­

sza pani, ktura, była przyjaciułką mo­
jej babci, co to jusz nie rzyje. Mamu­
sia niby bardzo się ucieszyła i zaraz 
poprosiła ją do salonu, a sama prze­
szła do gabinetu, gdzie właśnie Tatuś 
gniewał się na mnie, że rozbiłem oku­
lary mojego profesora. Właściwie to 
nie ja rozbiłem tylko nasz stary Hek­
tor, bo on podobno już źle widzi, więc 
mu te okulary przywionzałem na gło­
wie, rzeby lepiej widział. A cn zaczął 
skakać, jak głupi i zaraz rozbił okula­
ry. Skożystałem że przyszła Mama i 
chciałem uciec przez salon do ogrodu, 
ale w salonie zatrzymała mnie pani. 
„Ho, ho jaki durzy urosłeś” i wzięła 
mnie pod brodę, „Słyszałam że urwis 
z Ciebie straszny” i roześmiała się, po- 
kszując dwa brzytkie żółte zęby. O 
kropnie nie lubię, jakmnie ktoś bie­
rze pod brodę, więc pręciutko powie­
działem: „A ja codziennie używam Den 
tosan” — „Jaki znów Dantosan”, zapŷ  
tałc starsza pani. „Codziennie rano i 
wieczór czyszczę zęby pastą Dentosan 
i płućzę eliksirem Dentosan. Dlatego 
mam takie białe zęby. Pani pewnie o 
tem nie wiedziała, że u pan tak po- 
rzułkły. Ale ja mam spory zapas Den' 
tosanu, więc chętnie podzielę się z P9J 
nią”. „Ach ty nieznośny chłopaku 
kszyknęła ta pani i chciała uderzyć 
mnie parasolką ale odskoczyłem. Wszedł 
Tatuś i zaczął się witać, a ja wv*51®' 
głem do ogrodu. * ■ ",

mundur. Kto posyłał dziecko do szkoły 
w ubiegłym roku, ten nie sprawiał mun 
durku, pocieszając się że na przyszły 
rok będzie lepiej. Kto już miał dziecko 
w szkole, ten także czekał lepszych cza 
sów i odkładał kupno na później.

Tymczasem nadeszła jesień 1935 ro­
ku, zamiast poprawy przyniosła zapo­
wiedź obniżki pensyj aż o 15 proc. i... 
obowiązek „umundurowanych dzieci”.

Mundur dla dorastającego chłopca 
kosztuje od 50 zł. do 80 zł., dla młod­
szego można dostać nawet za 20 z ło ­
tych, ale kto zaręczy za trwałość tej 
tanizny. Dla dziewczynki materjał na 
sukienkę i bluzkę granatową można do­
stać po 6 zł. za metr, koszt całego  
mundurka zrobionego w domu wyniesie 
od 30 zł. do 45 zł.

Ale nie na tem koniec. Trzeba prze­
cież kupić ciemne, brązowe półbuty, 
dziewczynki muszą mieć codziennie far­
tuchy, białe bluzki, jako strój „galowy”, 
znaczek na beret, tarczę z numerem 
szkoły, przepisowe kołnierzyki, przepi­
sowe kostjumy lekkoatletyczne, przepi­
sowe palta... Litanja bez końca.

„Tarcza” kosztuje 60 gr , dwie tar­
cze — to już wydatek wynosi 1 zł. 20 
gr., najczęściej więc, choć tak nie wol­
no, robi się, że kupuje się jedną tarczę 
przymocowuje do niej gumkę i zakłada 
odznakę na mundur, a wychodząc ze 
szkoły przekłada się ją na palto.

Lecz najtrudniej jest z mundurowem 
paltem dla chłopca lub dla dziewczynki,

Lekarz - Dentysta

Marek Griin
Aleja 40

p o w r ó c i ł

Dr. mad.

W ŁADYSŁAW  SOBOL
Aleja WJlnoścś 10, 

telefon 16-07, powrócił-

SZKOŁA TAŃCÓW
b a le tm .  K. KOSTECKIEGO

w lokalu własnym: u lica  W a sz y n g to n a
Zapisy na kursy 1 — II — lekcje  osobi5 

c o d z .  od  10 r. do 9 w iecz .  
w tych dn iach  r o zp o cz ęc ie .  ,

L ek cje  p raktyczne:  N ie d z ie le  i . 
ta  o d g .  7, W to r k i ,  C zw artk i,  -

od 8 w iecz .  -----
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pielgrzymka do K rakowa. Zarząd
n^rartvlnego Stowarzyszenia byłych 
S n i ó w  Politycznych z lat 1 8 9 3 -1 9 1 8  
odddał w Częstochowie organizuje piel- 

mkę do mogiły Wodza Narodu, by 
złożyć hołd Jego Prochom .

Bliższych szczegółów udziela sekre- 
ariat Stowarzyszenia, ul. Kilińskiego 
Nr 3. m. 9) codziennie od godz. 8-ej 
do 18 tej do dnia 18 b. m. włącznie. — 
Tamże przyjmuje się zapisy członków.

Z chóru Ligi M orskiej i K olon­
ialnej. Zarząd Ligi Morskiej i Kolon­
ialnej podaje do wiadomości pp. człon- 
kom chóru, że lekcje po okresie feryj 
letnich odbywać się będą we wtorki i 
piątki, począwszy od 17-go b. m.
sodz. 20 ia.

LMK. organizuje również chór m ie­
szany, przeto panie proszone są o zapi­
sywanie się w poczet czynnych człon­
kiń chóru mieszanego.

Zapisy przyjmuje kancelaria LMK. 
ul, Najśw. Marj! Panny 42 codziennie 
w godz. od 17 do 19 taj.

Otwarcie kursów gimnazjalnych
T. N. S. W. prowadzonych przez Z a ­
rząd Kola Tow. Naucz. Szkól S redn. i 
Wyższych nastąpi 16 b.m. o godz. 18 ej 
(flleja Wolności 17).

Powyższe kursy g im naz ja lne  za­
twierdzone przez władze szkolne, przy 
gotowujące do egzam inów  z zakresu  
wszystkich klas g im nazjum  now ego  i 
dawnego typu nie są identyczne z pry 
watnymi kursami gim nazjalnym i rek la­
mującymi się is tn ien iem  od r. 1928. 
Uczestnicy kursów g im nazjalnych  T.N. 
S.W. korzystają ze zniżek kolejowych 
narówni z uczniami publicznych szkół 
średnich a absolwenci sk ładają  egząmi- 
ny końcowe przed Państw . Komisją 
Eezaminacyjną w Częstochowie.

Gimnastyka, jako  ź r ó d ło  s i ł y  1 
szkoła racjonalnego ruchu. Wiek
XX przyniósł wspaniały renesans gimna 
styki w szerokim sensie tego słowa, 
jeszcze niedawno wzgardzonej i spycha 
nej gdzieś na szary koniec w planie z a ­
jęć szkolnych. Dopiero w pierwszych la 
łach bieżącego stulecia ludzkość przy­
pomniała sobie starorzymską dewizę, że 
w zdrowem ciele zdrowy duch. To no­
we pojmowanie rzeczy zainaugurowali 
Szwedzi, potem przyszedł piękny rozwój 
sokolstwaj! w Czechach, a za przykła­
dem obu tych narodów poszły inne.

Obecnie byłoby zbyteczne dowodzić 
znaczenia gimnastyki. To też bez żad ­
nychzoytecznych komentarzy możemy 
przejść bezpośrednio do wznowionych 
obecnie przez prawdziwie wybitną spec­
jalistkę p. Marję Rosenberg-Starke lek 
oy] gimnastyki rytmicznej, hygienicznej 

leczniczej, które od szeregu lat cieszą 
się zasłużenie uznaniem.

Każdy z inteligentnych czytelników 
>e, co znaczy gimnastyka rytmiczna, 
^rozłącznie związana z genjalnym Fran 
uzem Dalcrozem, Wystarczy powiedzieć, 
e o pierwszego wejrzenia łatwo odróż 

e®°' . Przeszedł kurs gimnastyki 
micznej. Zupełnie inna swoboda i e- 

gancja ruchów, niż u każdego innego, 
y e o gimnastyce rytmicznej. . Co 

n i r ^ * ł?1nastyhi higienicznej i lecz-
uronić c J  • ° SÓf> otyly fh » pragnących 
kszt»Jłx n,ecoś z obfitości swych 
stawin W ciel?snych. gimnastyka ta, na 
sten„inV P.ec’8,nie na odchudzenie, za* 
sW  doskonale Marienbad.
*vsUm 0se,?kerg-3tarke prowadzi lekcje

wied6eńsk ej nejBodCalyr  *^**1  l ^ °°dbvw»i« ! »Bodenwieser . Lekcje 
tzadrnJ S1̂  w specjalnie na ten  cel u-
14 (d o m ^, f  u pxr2y uL P a n n y  M a ,i1 vj*um p- b r a n k ę ) .

zaaanrtC*e8<5*ną UWagę zasługują świe 
le dU f a.zo,?ane komplety gimnastycz- 

Niez W wisku °d  3 do 5 lat. 
^arke a.W0(*n*e komplety p. Rosenberg- 
ku szknl1CSZŷ  kędą w bieżącym ro 

P°dobnie jak w latach u- 
. pełnem powodzeniem.

bolczuk),V1y, z ł a f n a ł  m a tce  o-
'irwaweor, , 'ka Żeber. Widownią 

Przv i,lZ» f cia wczoraj dom Ns
J  UJ. W e s n ł a i  r% t*. * 7 ____w

RESTAURACJA „POL0iSAS!
OTWARCIE SEZ0HU

DANCING
PIERWSZORZĘDNA 
©RK1ESTRA

OBIADY
z 3-ch dań zł. 1.20 

LOKAL OTWARTY DO GODZINY 4 RANO

CZĘSTOCHOWA, PIŁSUDSKIEGO 9. — TEL. 22-08.

M am  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  J.W.P., 
że  z d n i e m  14 w rz e ś n ia  r. b. n a s t ą p i

OTWARCIE SEZONU
n a  k tó re  n a ju p rz e jm ie j  z a p r a s z a m  
J .  W. P a n a

Z s z a c u n k i e m  ST. SZULC 
G O SPO D A R Z.

P R Z E D S Z K O L E
Stanisławy Llgęzówny

Aleja Kościuszki 8, telefon 11-86.
Kierownictwo Przedszkola zawiadamia Szanow nych Rodziców, iż z dn iem  
1 p a ź d z ie rn ik a  organizuje się kom ple t popołudniow y dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym. In fo rm ac je  I z a p i s y  dzieci w kancelarji szkoły, 

co d z ien n ie  od godziny 8 do 18.

Is 13 li i!"PtII Ci SCi naj nowsze odbiorniki  na  1 9 3 5 -3 6  rok
Demonstrac ja  w firmie

Fada-Radjo
Fr. Dyderski II flleja 18.

Duży wybór elektro i radjcsprzętu.
Przeróbki i uselektyw nianie radjoodbiorników.

Ziemia częstochowska powinna mieć
swego reprezentanta w Senacie,

W niedzielę , 15 bm. zbiera się w 
Kielcach wojewódzkie kolegjum w ybor­
cze, które wybierze 6 u senatorów.

J a k  wiadom o w skład kolegjum 
w ojew ódzk iego  w chodzą delegaci (elek 
torzy) wybrani przez obw odow e zeb ra ­
nia wyborcze na całym te re n ie  woje 
wództwa kieleckiego.

Miasto Częstochow a reprezentow a 
ne będzie w koleg jum  wojewódzkiem 
przez 10 elektorów, tyluż elektorów de 
leguje do koleg jum  powiat Częstochow 
ski. O kręg częstochowski będzie więc 
rep rezen to w an y  w ko leg jum  przez 20 
elektorów.

W ojewództwo kieleckie, jak już wy 
żej zaznaczyliśmy, wybiera 6-ciu sena 
torów. Okręg częstochowski, zarówno 
pod w zględem  s tan u  zaludnienia, jak 
i ze względu na  swe uprzem ysłow ienie

za jm uje  wśród pozostałych okręgów 
w ojew ództwa pierws'ze m iejsce, to  też 
słusznie społeczeństw o Częstochowy i 
powiatu  dom agać  się będzie , aby  w 
liczbie 6 ciu wybieranych przez woje­
wódzkie kolegjum wyborcze, a więc 
województwa kieleckiego znalazł się 
rep rezen tan t  ziemi częstochowskiej. 
Słuszności tego s tanow iska n ik t odm ó 
wić nie może. Ziemia częstochow ska 
musi mieć w S en ac ie  swego reprezen 
tan ta ,  któryby m ógł wskazać bolączki 
naszego okręgu  i pracow ać nad  sze re ­
giem doniosłych zagadn ień ,  tak  żywo 
społeczeństwo nasze obchodzących.

Musi to  być oczywiście człowiek 
silnie z tu te jszym  te ren em  związany, 
a więc tu  zamieszkały, bo tylko w ten  
sposób  in teresy  okręgu  częs tochow ­
skiego będą  godnie rep rezen tow ane .

-  dom WeSołei "■ Za wódziu.
^ aleria U Z0mieszkuje 66 letnia
Kem- znanym V! 0WSk8' Między n’ą a Syen>a dośA awanturniczego usposo­
bi!0 ćza<sS ,cz^sto dochodziło cd  pew- 

s Pr*eczek, w czasie któ- 
s'ę doyn°i? niejednokrotnie ucie-

m aFtęk ęCC' ynÓW’ bijąG  n i e l i t o ś c i -

^yrodnv ^  ró.w1n’ez doszło do starcia.
ynalak rzucił się na matkę i

tak okrutnie pobił ją, że złamał jej o- 
bojczyk i kilka żeber.

Nieszczęśliwa przewieziona została 
na kurację do szpitala Panny Marji. 
Stan jej jest ciężki. Wyrodnym synel 
kiem  zajęła się policja.

N iep o żą d a n i klljencl w  sk lep ie  
m an u fak tu ry . W dniu wczorajszym 
do sklepu Szmula Cygla (Nowy Rynek 
4) zawitali niezbyt pożądani klijenci. By 
ły to dwie kobiety i mężczyzna, wszys­
cy troje ubrani dość przyzwoicie i wy­
glądem swym nie budzący żadnych po­
dejrzeń.

Mężczyzna przedstawił się właścicie 
łowi sklepu, jako przyjezdny, który chce 
skorzystać z bytności swej w Częstocho 
wie i nabyć popelinę w dobrym gatun­
ku na koszule

Kupiec wyłożył na ladę kilka sz tu ­
czek najlepszej popeliny, nad któremi 
przybyli zaczęli radzić.

W pewnym momencie jedna z ko­
biet wysoko podniosła sztuczkę popeli­
ny, jakby przyglądając się jej pod świa 
tło, w rzeczywistości zaś w tym celu, 
aby osłonić mężczyznę od spojrzeń wła 
ściciela sklepu. I w samej rzeczy męż­
czyzna, korzystając z tego, że kupiec 
na chwilę s tracił  go z oczu, błyskawicz 
nym manewrem usiłował ściągnąć dru­
gą sztuczkę z lady sklepowej. Właści­
ciel sklepu jednakże zauważył ten m a­
newr, wszyscy troje powędrowali do ko 
misarjatu policji i następnie z polecenia 
Sądu Grodzkiego osadzeni zOstaii w a- 
reszcie śledczym. Są to: Leopold Surów 
ka, Franciszka Kowalska i Julianna A

nioł, zamieszkali w woj. krakowskiem 
Do Częstochowy przyjechali rzekomo 
na odpust.

Ujęcie p r z e m y tn ik ó w  sa ch a ry n y .
Z chwilą zakończenia robót polnych na 
spokojnym  przez kilka m iesięcy froncie 
przemytniczym znow u rozpoczęło się o- 
żyw ienie i p rzem ytnicy , którzy przez 
całe lato uczciwie orali swe zagony, 
siali i żęli, powrócili do  acz zyskow ne­
go, lecz ryzykow nego p rocederu .

W dniu  7 bm. straż g ran iczna zau 
ważyła koło miejscowości Radły — Ł u­
gi trzech podejrzanych osobników, o- 
s trożnie skradających  się pod osłoną 
ciem ności nocnych od pobliskiej grani 
cy niemieckiej.

J e d e n  z p rzem ytn ików  szedł bez 
tow aru  na  szpicy, badaw czo rozg ląda­
jąc się po okolicy, pozostali zaś dwaj 
kroczyli ś ladem  za nim.

Wszyscy trzej przem ytnicy  zostali 
ujęci. Owym pierwszym, kroczącym 
w aw angardzie, okazał się Piotr Men- 
cek ze wsi Radły - Ługi, pozostałymi 
J a n  i Jó ze f  Żerdzińscy ze wsi D ąbro ­
wa koło Panek.

Znaleziono przy nich 16 klg. s a c h a ­
ryny pochodzenia  zagranicznego. Grożą 
im znaczne kary, przecię tn ie  p o l 5 t y s .  
zł każdem u, t. j. tyle, ile wynosi o d ­
powiednio zw ielokrotnione cło od za ­
ję te j  sacharyny.

W kilka dni po tem , w dniu  10 bm., 
straż graniczna przeprowadziła rewizję 
w starym walącym się w gruz ch lew i­
ku Bronisława R espondka w Łobodnie. 
W chlewiku wykryto 11 ! pół klg. s a ­

charyny. Respondkowi grozi kara o- 
kcło 10 tys. zł.

Dwaj k o w a le  pobili  trz e c ie g o .
Źle jest, gdy biją się ludzie jak ichkol­
wiek zawodów, nie w ym agających 
szczególnej siły. f lle  nap ew n o  już do 
chodzi do  łam an ia  kości, gdy w ezm ą 
się za łby atleci, rzeźnicy, lub kowale, 
jak działo to się w in te re su jący m  nas 
wypadku, który stał się p rzedm io tem  
wczorajszej rozpraw y Sądu Okręgo- 
weeo.

W dniu  13 lipca 1933 r. we wsi 
Albertów bracia Bronisław i Stefan Ma • 
cochowie, obaj kow ale z zawodu, po 
zabawie pobili ciężko Franciszka J a ­
cha, zadając m u pow ażne  uszkodzenie 
cisła. M ożna sobie wyobrazić te  p ie­
szczotliwe karesy, jakie dostały  się J a  
chowi, jeśli po  tej p am ię tn e j  zabawie 
przez dłuższy czas m usia ł  s ię  kuro- 
wać.

C harak te rys tycznem  jest, że i J a c h  
jest kow alem  i jak twierdzi został po 
bity z pobudek  konkurencyjnych.

Spraw ę rozpatrywał sędzia o k rę g o ­
wy Chrapowicki, oskarżał w iceproku­
rator H ausbrand , protokół posiedzen ia  
prowadził urzędnik  sądowy Cyper, o- 
b ronę  wnosił m ec. B ieiobradek , epl. 
adw. G oldberg popierał powództw o 
cyw ilne w wysokości 174 zł. ty tu łem  
zwrotu kosztów kuracji.

Sąd  obu  oskarżanych  skazał po 1 
roku więzienia z zaw ieszeniem  w yko­
nania wyroku na przeciąg lat trzech i 
jednocześn ie  zasądził powództwo cy ­
wilne na rzecz poszkodowanego.

Kto w ygrał na loterji ?
Wczoraj, w 6 tym dniu l ciągnienia 

4-ej klasy 33 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
50.000 na n r: 44926
10 000 na nry: 26494 35007 91079 

153760.
5.000 na n-ry: 50818 101411.
2.000 na n-ry; 3175 6162 22207 29521 

41133 44430 46145 52093 57649120484 
132004 133771 137279 142188 148361 
156214 158957 158779 161312 171275 
172188 175369 178480.

1.000 na n ry: 187 4695 8893 14776
21351 23335 25152 27874 42981 44917
48031 52939 53713 60757 62520 78332
78851 83192 86307 89912 87986 92742
93951 90980 92278 108077 114340 118114 
137193 139774 137139 143429 143793 
149927 151810 154618 160703 167791.

II.
50.000 na nr. 131793.
10.000 na n-ry 69313 78553 92285.
5.000 na n ry 27726 143045.
2.000 na n ry:2042 6470 21964 32963 

43396 36089 104430 128033 136076 
141302 153617

1.000 ne n-ry: 7623 11573 12774 
13281 19077 22223 27222 36190 40605 
42881 45468 46827 49291 59446 63048 
70291 70581 71702 76282 78030 85780 
88778 91978 97817 99774101339 111954 
112665 123810 129267 131555 140182 
149627 153463 156407 158832 169090 
169330 173936 181203 182834.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Bronlatowska

b. asyst. w ol. oddz. chirurg, 
flkadem ji Stomatologicznej* w W arszawie.

Przyjm uje od godz. 9 — 1 i od  3 — 7. 
ul. N. P a n n y  Marjl 21. Tl. 18-94.

M ar ja  Rosenberg -  Siarkę
w znow iła  lek cje  g im nastyk i rytmi­
cznej,  h ig jen iczn e j  i leczn icz e j .

Lekcje w kom ple tach  i pojedyńczo.
Sp ec ja lna  g im nastyka  odchu dza ją ca  

dla pań o ty łych  i dz iec i .  
O d d z ie ln y  ko m p le t  d z iec i  o d  lat  3 do 5-u.

Inform acje i zap isy: 
K atedralna 7, m. 4, t e le fo n  13-59

L ek arz-d en tysfa

Henryk Lejzerowicz
K iliń sk ie g o  3

POWRÓCIŁ.
A d m in i s t r a c j ę  n i e r u c h o m o ś c i  o b e j­
mie em er. Naczelnik  Urzędu S karbo­
wego, O sierda — Częstochow a — W a ­

szyngtona 22.



S Ł O W O Nr. 212,

N ow e p o c z tó w k i  z  w id o k a m i
m iast . Ukazała  s ię  dr ug a  se r ja  po cz ­
tówek Min. P o c z t  i Te leg ra fów  z wido­
kami  Polski,  k tóra o b e jm u je  32 wzory 
po 200 ,000 egzem plarzy  każdy.  Widoki  
obe jmują  na jwiększe  mia s t a  i p ięknie j ­
sze okol ice Polski .  I lust racje  odznacza ją  
s ię bardzo  s i a r a n n s m  wykonaniem.

2  ż y c ia  ŻTK. ŻTK. zawiada mi a  
wszys tk ich cz łonków i sympatyków,  że 
z dn iem 15 go b. m. lokal  T  wa zos t a ł  
przen iesiony  w II gą Aleję 29 (prawa  
oficyna,  II wejście ,  II pięt ro).  S e k r e t a r ­
ia t  czynny je s t  cod z ie nn ie  od  godz .  
20 .30  do 21.30.

Z nas t an ie m  s e z o n u  j e s i e n n e g o  p rze ­
widywane  są wycieczki  loka lne  i p r z e ­
mysłowe.  Komunika ty b ę d ą  po dane  w 
na jb l iższych  dniach.

ICrwawa bitw a
przy ulicy Mostowsi

Wczora j  o godz .  18.30 na  ul M o s ­
towej  ki lku a w a n t u r n i k ó w  s to czyło  for 
m a i n ą  bi twę ,  k tóra  z a k o ń c z y ł a  się 
śmie rc ią  j e d n e g o  z jej ucze s tn ik ó w ,  
k a r a n e g o  już n i e j e d n o k r o t n i e  za róż­
ne  przes tę ps tw a  32- le t n i ego  J ó z e f a  Kluż 
n iaka.

Przeb ie g  t e g o  k r w a w e g o  za jśc ia  jes t  
n a s tę p u ją c y :

Między  Klu źn iak iem (ul. T a rg o w a )  
a b r a ć m i  R c z e n ta la m i :  Z e łm ą ,  Le jb u-  
s i a m i  i M a n e ż ą ,  zam.  przy ul Koziej  
15. od d ł uż szego  już cza su  is tniały n ie  
p o r o z u m i e n i a  na t lę k o n k u r e n c j i  „ z a ­
r o b k o w e j ” .

Wczora j  p r zec iw nicy  s po tk a l i  s ię  
na  ul. Mo sto wej ,  O d  s łów d o  słów 
doszło d o  bójki ,  k tóra p rzyb ra ła  c h a ­
r a k t e r  f o rm a ln e j  bi twy.

Do Ro zen ta ló w przyłączył  s ię  ich 
ko iega  Izrael Prepe l ick i  ( W arszaw s k a  
57).  W alczący  pos ługiwali  s ię n o ż a m i  i 
s ie k ie rami .  W czas ie  bójki Z a ł m a  
R o z e n t a l J  ugodzi ł  Klużniaka  kilka 
k ro tn ie  s i ek ie r ą  w głowę, roz pla ta jąc  
m u  czaszkę .  R a n n y  Kluźniak  ru n ą ł  
n a  z ie m ie  b ro cząc  obf icie krwią a u- 
czes tn icy  krw aw ej  rozpraw y zbiegl i .

Z a a l a r m o w a n a  o k r w a w e m  zajściu 
policja przewioz ła Klużniaka d o  szp ita  
la N. Marji P a n n y ,  ggz ie w d n iu  d z i ­
s ie j szym w g o d z in a c h  r a n n y c h  zmar ł .

Braci  R oz ent a ió w  i Fr epe l i ck i ego  
a r e s z t o w a n o  i p r z e k a z a n o  s ę d z i e m u  
ś l e d c z e m u ,  p. S tan is ławow i  B o g u c k i e ­
m u ,  k tóry  Z. R o z e n ta la  polec ił  osadz ić  
w więz ien iu .

Nin ie j sz ym  m a m  zaszyt  z a w i a d o m i ć  
P. T. klientelę,  iż

Pracownia I l i ró w  Ittłitl i Dolskie! 
p.f. W ładysław  Woźnicki

została przeniesiona 
do nowego lokalu p r z y  u l i c y  N a j ś w .  

M a r j i  P a n n y  N r .  55, p a r t e r .

Dr.  P A W E Ł  B R O g i n O W S K I
or d yn u je  w c ho r o b a ch  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c zn y ch  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.

Pa n i e  od godz.  12 do 1. 
u l .  N. P.  M a r j i  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94

Kierownictwo 6-cio ki. koedukacyjnej 
SZKOŁY POWSZECHNEJ

Zofji Wigurskiel - FolfaslAskleJ
Ul. Staszkci 10, fal. 16-12, zaw iadam ia, że zapisy dzieci do 
wszystkich 6-ciu od. oraz PRZEDSZKOLA przyjm uje codziennie 

k an ce ia rja  szkoły od  1 0 — 13 i od  4 — 6-ej.

I s tn ie jące  od 3-eto 1st

Kursy Gimnazjalne T.N. S. W.
p r o w a d z o n e  przez  Z arząd  Kole „Tow. Naucz .  Szkół  Ś^edn .  i W yż sz ych"  
p r z y j m u j ą  zap is y  k a n d y d a t ó w ( e k ) .  P owyż sze  Kursy J e d y n e  w C z ę s t o ­
c how ie  p o s i a d a j ą c e  z a t w i e r d z e n i e  K u ra t e r ju m  O.S  K. p r z y g o t o w u j ą  z z a ­
k r e s u  6 —  8 -m iu  klas  g imn.  (m a tu ra ) .  O t w a r t e  z o s t a n ą  równ ież  klasy 
1, li i III g i m n a z j u m  n o w e g o  typu .  Ab so lw en ci  zda ją  e g z a m i n y  k o ń c o w e  
przed  P a ń s t w .  Komis ją  Egzamin ,  w C zęstochow ie. N a u k a  w go d z in ach  
w ie czor nyc h .  O p ła ta  n i ska .  Zam ie j scow i  ko rz ys ta ją  z o d p o w i e d n i c h  ulg 
K u r s  j e d n e j  K l a s y  t r w a  5 m i e s .  Kance ia r ja  c z y n n a  od  godz.  18— 19. 
Aleja Wolności 17 Si p. (Szkoła P rzem ysłow o - Rzem ieślnicza).

O d  2 paźdz ie rn ika  ro zpoc zni e  się

Komplet Gimnastyki dla Pań
p o d  k i e r u n k i e m

DYPLOMOWANEJ INSTRUKTORKI L 1. W. F.
p .  J A N I N Y  S E M B I C f C I E i .

O p ła ta  10 zł. m ie s ię c z n ie .  Zapisy  oraz  bl iższe  in f o r m a c j e  o d  17 do 19 ej 
v/ sk l ep ie  M P l e s k a c z y ń s k i  ll Aleja 26, o r az  w „S kła dn icy  S p o r t o w e j "

M. Cekiery ,  Aleja 46.

Fortuna w  W ilnie.

m m m m

E m e r y t o w a n y  N a c z e l n i k  U r z ę d u  S k a r  
b o w e g o  przyjmie  o d p o w i e d n i ą  p o s a d ę  
w p r y w a t n e m  przeds ięb io rs tw ie  prze- 
m y ś l o w o  - h a n d l o w e m  lub u p r z e m y s ł o ­
w i o n y m  m a ją tk u  z ie m sk im ,  z ew. z a ­
s t ę p s t w e m  p r a w n e m .  O s i e rda  —  C z ę ­

s t o c h o w a  —  W a s z y n g t o n a  22.

P ł l k ń i  ( f a p l i l s )  do wynajęcia ,  A leja  Koś 
r U n U j  ( I s u M I s J  ciuszki  Ns 24-26. W i a d o ­
m o ś ć  u g ospodarza ._______ _________________

Z a k ł a d  E l e k t r o m e c h a n i c z n y  
S. R u d o l f .

Częs tochowa ,  l i  ga Ale j a  JMs 30. 
P r z y j m u j e  r ep e rac je :  dynama,  s t a r t e ry ,  auto 
maty.  magne t t a ,  sygnały,  a ku m u la t o ry  sa­
mochodowe .  moto cy k lo we ,  r ad jowe  o raz  
r e p e r a c j e  maszyn  do p i sa n ia  i g r ze jn ic t w a
I P tP K l  I'  P ° ł s k i e g o  u d z i e l a  o ra z  p r zy -  
L lmUJJ g o t o w u je  d o  e g z a m i n ó w  prof .  
Z. W r ó b e l .  Zg łosz en ia  cod z ienn ie  od go- 
dżiny  14 — 16 p rz y  ul W a s z y n g t o n a  62, 11 p.
f lnm z ° S r ° d e m  do s p r z e d a n ia  p r z y  ul icy 
U tli i-go Maja 26.Wiadomość  u g o sp o d a rz a
Pfljffil duży ,  widny ,  t an io  do w y n a ję c i a  
< u f tu j  dla  n ie z a m o ż n y c h  uc z n i ów  lub s a ­
motnych .  Z u t r z y m a n ie m  lub bez .  W ia do-  
mość  w D r u k a r n i  Udz ia łowej  II Aleja  41.
9  f!ł!7$ po sz!ŁoIe na da ją ce  się~~na
L UUŁS fabryczki ,  w  ś r ódm ie śc i u
do wynajęcia.  W i ad o m o ś ć  w Drukarni
Udziałowej .  II Aleja 41.________

i UffSflfiU k ą p i e l o w e ,  u m y w al n ie  
r i a y i i  I ffsl i lUj z l ew y  k lozety  f a j an sow e
i że lazne  R u r y  kanal izacyjne ,  wo do c ią go w e
o ra z  łączniki  i a r m a t u r y  na j t an ie j  w  f i rmie
Metal  C z ęs t oc ho w a  Al.Wolności  81, t e j .18-08

W. p ie rw s z e m  dn i u  c ią g n ie n ia  !V-ej 
k l asy  33 ej Loter j i  P a ń s t w o w e j  w y g r a ­
na  50.000 zł. p a d ła  na  nr. 131.710. J e d  
ną  z ćwia r t ek  t e g o  n u m e r u  nabyl i ,

Na fotografj i  o b o k  w id z im y p A 
nielę Ba je w sk ę ,  wła śc ic ie lk ę  drugie j  
ćwiar tk i  t ego ż  nu tn e ru ,  ró wn ież  o b y w a  
t e ik ę  Wilna .  Trzecia  ćw ia r tk a  na leży  
do  wi lnianina,  p J a n a  Mo krackie go .

Przy sp o s o b n o ś c i  p r z y p o m i n a m y ,  że 
18 p a źdz ie rn i ka  rozpoc zn ie  się c i ą g n i e  
nie I ej klasy 34 ej Loterj i ,  k tó rs ,  o- 
p rócz  zwykłych  w y g ra n y c h  ze 100 i 50 
tys i ącami  na  cze le  p o s i a d a  jeszcze  
cz te ry  w y g r a n e  d z i e n n e  po  25 000  zł. 
każda .

Aresztowanie powoda i św iad­
ków w  procesie cywilnym.
W tych dniach  n a  pos ied zeniu  Sąd u  

Grodzkiego  w sali S ą d u  Pracy  zderzy ł  
s ię  rzadki  wypa dek  a r e s z to w a n ia  powo 
da  i św iadków w p ro c e s ie  cywi lnym.

P r z e d m i o t e m  spor u  cywilnego była 
wysokość komornego .  P o w o d e m  w tej  
sprawie  by! p. M. O.,  właścic ie l  n i e r u ­
c hom ośc i  w dz ie lnicy Jasnogórskie j .

Sp rawa przybra ła  n ieoczekiwany o- 
brót ,  gdyż Są d  naka za ł  a re sz to w a n ie  p o ­
woda za n ak łan ian ie  świadków do  fał  
szywych zeznań ,  k tó re  polegało na  od- 
po w ie dni em  „ u ro b ie n iu ” ich przy p o ­
mocy wódki.  Dwaj zaś świadkowie  a- 
resztow ard  zGstali za z ło żenie  f a ł s z y ­
wych zeznań .

Sprawa p rzec iw ko  o w e m u  n ie fo r tun  
n e m u  powodowi  i św iadkom  przekazana  
z os t a ł a  prokur a tu rze  w Czę s tochowie

T kaniny b a w e łn ia n e  p od rożeją?
Wedłu g  os ta tn ic h  ob l iczeń  sb ie ry  ba 
wełny będą  eo rsze  niż p i e rwot n ie  prze­
widywano,  około  4 procent .  W ob ec  te ­
go b aw e łn a  już zwyżkuje,  a n a w e t  w 
Łodzi  z a obs e rw ow an o  zwyżkę  cen  przę­
dzy. Możliwe,  że wskute k  tego  pod ro ­
żeją tkaniny  bawełn iane .  W każdym 
raz ie jed na k  zwyżka naraz ie  nie p r z e ­
kroczy kilku procent .

w y o b ra ż e n i  powyżej  na  fotograf j i  pp.  
Fr anc is zek  Gębicki ,  A le k s a n d e r  T ro ja ­
nowski  i J a n  Gołaszewski ,  z a m i e s z k a l i  
w Wilnie.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W niedzielę  15 bm.  dwie re p re z en ta  
cje Polski  s ta ją  do  walki  z N ie m c a m i  w 
Wrocławiu  i z Łotwą w Łodzi .  Sk ład  
naszej  re pr ez en ta c j i  p rzec iw Niem com 
jes t  nas tępujący:  Albański ,  Wasiewicz ,  
Dytko,  Piec,  Kryśkiewicz,  Matjas ,  Artur,  
Kisiel iński ,  rezer. :  Ta tuś ,  Badura ,  Giem-  
za.  Pr zec i w  Łotwie ;  P iasecki ,  Fl iegel ,  
Michalski ,  Góra,  Sroczyński ,  Hal iszka,  
Kiesner,  Knioła,  Szer fke ,  Malczyk, Bo 
rowski ,  r e z e r : Keller,  Joksz,  Wełnie,
Miller. Om aw ia ją c  powyższe sk łady r e ­
pr eze nt ac j i  s twie rdz ić  należy,  że u łożo­
no  je wedle  na j lepszej  woli i chwilo­
wych możliwości .

W niedz ie lę  15 bm. o godz inie 15 30 
na  s tad jonie  im. Marszałka J. Pi łsudskie 
go jako w „Dniu Kiel. O P P N . "  od będzą  
s ię  zawody p o m ię dz y  J. F. C. (Katowi­
ce )  — repr.  Częs tochowy,  k tóra  wys tą ­
pi w składzie :  Uljsński ,  Wójc ikowski ,
J as t rz ębsk i ,  Bąkowski ,  S t rze leck i ,  Ję - 
drze jk iewicZ Z , Ję d rza jk i ew iez  E ,  S i­
wek,  Caban ,  Pilawka,  Nawrot ,  Kupczak,  
Kadzik,  Sz czechle ,  Heine  II i III.

W  So sn o w cu  grają również na  rzecz

tut .  okręgu:  repr .  Częs tochowy — ff 
Sos nowce  ^

Repr .  C z ę s to c h o w y  wystąpi w sl-| 
dzie:  Krzyk, Głogowski ,  Głowacki, Lach" 
Mosz,  Polak,  Leszczyński  I, Langer w’ 
łodziejczyk,  Mełas iewicz  Fr., Cięhecki° 
Kurek  II. So sn o w ie c  przeciwstawi SVJ  
na j lepszy  repr.  garn itur.

W Ra do m sku  grają:  repr.  Częstocho­
wy — repr.  Radomska .

S twierdz ić  na leży,  że reprezentacje 
na s z e  są  n s d a l  u s t e l o n s  od hoc. Alho 
kapi tanowie  ztviązkowi n ie  decyduj* 
a lbo też nie dorośl i  do sprawowania tJ
funkcji .

Jafe s ię  d o w ia du je m y  w ostatniej 
chwili  za rząd  K. S. Brygada  powiadomił 
za rząd  Kiel OZPN.  i kap itana  zwięjj[0. 
wego,  ża gracze  Brygady po za p0la. 
f t iem i L a c h e m  są na  ur lopach i pf2e, 
bywają  poza Czę s to chową,  wobec czego 
nie b ę d ą  w s t a n ie  brać  udziału w repre 
zentacj i .

Z da ni em  n s s z e m  w ładz e  Kiel. OPPN, 
wybrały sobie  n ie for tunny termin, ns 
dz ień  tut .  okręgu ,  gdyż lwia większość 
zwolenników p i łkarsk ich  będzie wolała 
s i edz i eć  przy odbiorn ik ach  radjowychi 
s łu c h a ć  t ransmis j i  m e c z u  międzynaro­
dow ego Pols ka  —  Niemcy,  niż iść na 
ma ło  c iekawy m e c z  z  I. F. C. Wybór 
przec iwnika  dla  nasze j  reprezentacji był 
c a łk iem chybiony  i m oż e  przynieść de­
ficyt.

**
Z d n ie m  22 bm.  rozpoczynają się je­

s i enne  mis t rz ,  ki. A tu t .  podokręgu e 
więc  do roczna  młócka.

Kaes'

Z HAD0HSKA.
— P p .  D o m i n i k  D r a t w a  i Witold 

N o w i c k i  p o s l a m l c k p ę g u R a d G m s k o -  
W l e l u ń .  O f i c j a l n a  w y n i k i  wyborów.
O k r ę g o w a  k o m i s j a  wyborcza  w skła­
dzie:  p r z e w o d n ic z ąc y -—sędzia  Zygmunt 
Mi cha łek ,  cz łonkowie :  burmistrz Lucjan 
Kwaśni ewsk i ,  k i e r o w n i k  J .  Jopek, Wi­
told Sw or zow sk i  i Wacław Bojewski 
oraz k o m is a rz  wybor czy  okręgu — no 
tar jusz W ła dy s ł aw  Pł ane ta .  na posie­
d z e n ia c h  w d n i a c h  11 i 12 bm. ustali­
ła o s t a te c z n ie  w yn ik  wyborów w okrę­
gu R a d o m s k o — W ie lu ń  i przyznała man­
d a ty  o b u  c z o ł o w y m  kandydatom: p- 
D om in ik o w i  D ra tw ie  i p. Witoldowi 
N o w ic k ie m u .

O f i c ja ln e  wynik i  w okręgu  Radom­
sko  —  W ie lu ń  pr zeds ta wia j ą  się w  
s t ę p u j ą c o :

1) p. D o m i n i k  D ra tw a  otrzymał" 
41.510 gł.

2) p. Wi to ld  Nowicki  otrzymał "  
59,777 gł.

3)  p. Fr anc is zek  Kowalinski

1 8 8 6 8  S f '. . „1394
4)  p. F r a n c i s z e k  Barski  —

gł°sy .  . hui0
U p r a w n i o n y c h  d o  głosowania uy 

191.575 osób;  o d d a n o  głosów (koper/ 
96.296; u n i e w a ż n i o n o  3.495 9*oS0 ' 
w a żny ch  o d d a n o  141.549.  .

Z e s t a w i e n i e  z wyniku  w/ 8or0' 
p r o to k ó ł  z p o s i e d z e n i a  komisja o 
go wa  przes ła ła  g e n e r a l n e m u  'torT1i;t2 
rzowi w y b o r c z e m u ,  zaś 1 egz- ze 
w ie n ia  G ł ó w n e m u  Urzędowi  Sta y 
c z n e m u  w W ars zaw ie .

Z a t e m  p os ła m i  o k r ę g u  RaoprnSłu,a i 
W ie lu ń  zos ta li  pp. Do mi n ik  Dr8 ,Wielu0

nowy01

25

Wito ld  Nowicki .  R a d o m s k o  i 
g o d n i e  b ę d ą  r e p r e z e n t o w a n e  w 
Se jm ie .

Zniżka taryf  ko le jow y^ 1 0 
proc. a le  ty lk o  d i i  w yw ozu ja
w a .  Minis te rs two K o m u n i k a c j i  0 ej 
o 25 prac.  s tawki taryfy PrZ.e]!je 0  
przy eksporc ie  przez porty P°‘ 1. dre' 
s tępu jących  m a te r ja łó w  drzewny6 
wno ig las te  n ieobrobione ,  jt,]aste' 
iglaste,  s łupy te le te ch ta n icz ne  8 
podkłady  kole jowe iglaste,  drewn 
s te  obrob ione .  , , . „a o'

Zniżka ta  obo wiązywać  ^  V-ie cU! 
kres  3 miesięcy,  p r zyezem hąoi 
uza leżn iona  od  wywiezienia prze ^  
kich e ks po r te ró w  łącznie  PeWR® ^  1$ 
tyngentu ,  który ma  jakoby wyn> 
tysięcy tonn .  d«'

Widać  M ini s te rs t wo Komu*)1 ^  
lej s toi  na s tanowisku ,  że m °.zna0jjni*f 
od b i edy  taryfy wywozowe, ale 
nie ta ryf  w ew nę t r zny ch  dla 0 ” 
obr o tu  w kraju jes t  zbyteczne.
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% k r a j u .
posiadanie caiectioslo- 

wacKiego odznaczenia
staje się dla mnie, 

jsKo FolaHa niem ożliw e”.
Redaktor Bronisław Laskownlcki, pre 
syndykatu dziennikarzy lw ow sk ich  

Z e'' Lwowie, redak to r  naGzelny „W ieku 
Noweg0'" wystosował do konsula cze ­
c h o s ło w a c k ie g o  we Lwowie n a s tę p u ją c e

. S Ł O W O * 7.

Z arząd  Mowej Synagogi
zawiadamia, że w okresie przedświątecznym od niedzieli 8 września do 26 września 
r.h- kancelarja Synagogi przyjmować będzie zgłoszenia na miejsca codziennie od 
godz. 5-ej do 9-ej wiecz. (z wyjątkiem piątków i sobót), w każdą niedzielę zaś po- 
nadto od 10 ej do 1-ej w południe.

UWAGA. Zaległe składki winny być wyrównane najpóźniej do 15 września 
po tym terminie nieopłacone miejsca przechodzą do dyspozycji Zarządu.

Straszne skutki zderzenia
samochodu ciężarowego z pociągiem w Ząbkowicach.

 ̂ Na ręce Pańskie  mara zaszczyt zło- 
"insygnia krzyża oficersk iego  o rde ru  

Białego Lwa, którym przed  kilku laty 
Pan Prezydent Republiki C zech o s ło w ac ­
kiej raczy ł  m nie odznaczyć. W owym 
czasie miałem podstawy do w ierzenia ,  
że stosunki między naszem i pańs tw am i 
i p o b r a t y m c z e m i  naro d am i b ęd ą  u k ła ­
dały się ku obopó lnem u pożytkowi w 
zsrodnem porozum ień u  i we w zajem - 
nem poszanowaniu ideałów  i p raw  n a ­
rodow ych .  N iestety , okaza ło  się to  zbyt 
rychło z łu d z e n i e m .  J a sk ra w e  wypadki 
prześladowania i nękan ia  m nie jszośc i  
polskiej w C z e c h o s ł o w a c j i ,  wyraźna dąż 
ność do wynarodowienia jej n aw e t  za 
pośrednictwem kościoła  J szkoły, tę p ie ­
nie polsk iego  szkoln ic tw a, n iszczen ie  
polskiego dzienn ikars tw a  — to w szyst­
ko składa się na obraz  tek ponury, że 
w każdym Polaku  budz ić  m usi s łu szn e  
oburzenie, gdy w dodatku , w ed ług  u rzę  
dcwyeh wiadomości, ce lem  o s ta tecznego  
zgnębienia polskiej ludności na Ś ląsku 
Cieszyńskim rząd  czechosłow ack i uznał 
ZBStosowne chwycić s ię  tak  d ra s ty c z n e ­
go środka, jak nasy łan ie  na tę  b iedną , 
uciemiężoną już ponad  wszelką m iarę  
ludność, wojskowo-żandarm skiej ekspe  
dycji karnej — zrozum ie  P an  Konsul, 
że w tych warunkach  posiadan ie  cz e ­
chosłowackiego odzn aczen ia  s ta je  się  
dla mnie, jako dla Po laka , n iem ożliw e  
i dlatego czuję się  zm uszony  ztezygrco- 
wuć z tego zaszczy tu" .

Uruchomienie 
fabryKI „Pepege“.

Grupa kap ita l is tów  an g ie lsk ic h  z a ­
mierza objąć u p a d łą  fa b ry k ę  g u m o w ą  
„Pepege" w G rudz iądzu .  F a b r y k a  ta 
niegdyś za trudn ia ła  5000 ro b o tn ik ó w  a 
obecnie jest n ieczynna ,  co  silnie 
wpłynęło na  u p a d e k  g o s p o d a rc z y  G r u ­
dziądza. G rupa an g ie lsk a  d y s p o n u je  
podobno k ap ita łem  m il jo n a  z ło tych  i 
zamierza fab ry k ę  w ydzie rżaw ić . Miljon 
złotych na ten  cei, to b a rd zo  mało .

SKarb monet za ołtarzem
W kościele p a ra f ja ln y m  w K o n a rz y ­

nach na Kaszubach  po  renow acji  j e d n e  
go z ołtarzy, zna lez io n o  s z k a tu łk ę  z 

akumentami 1 sk ó rz a n y  w o re c z e k  z 
pieniędzmi. Ks. p roboszcz  Tychnow ski 
stani zawartość w oreczk a  i przeliczył 

ó101̂ ’ k tóre  P o ch o d zą  z la t  o d  1764 
18°0- M ieszek zaw iera ł 75 m o n e t  z 

m u 64, 3 sztuki z 1776 i 169 s re b r  
n ŚKosjzy prusk ich  z różnych  lat.

Jednym z czy te ln y ch  d o k u m e n -  
i., * znajdu jących  się w s z k a tu łc e ,  zdo 
kiP: odczytać, że są  to  p ie n ią d z e  Brac- 
kr, i .  3Sy 9 P a trz n °śc i  b o sk ie j  kośc io ła  
0rn ° rf7 r’skiego, k tó re  m ia ł  na  w ydatk i 

9 T s ta  Marcin T a n d e c z k a .  Po  je g o  
i n i , /0.1 Pleni£|dze  z łożono d o  szka tu łk i  

y 0 pod  s to p n ia m i  o łtarza .

FroduKcja ntleKa
w Polsce.

H8Grfe(^ e j^ ! a*e ^ 0 ^ c c z nika S ta tystycz-  
siła „  m leka w P o lsc e  wyno-
fiosnnH1 4 8-978 milj. litr., w tern 
Wałv Poniżei 50 ha wyproduko-
miii p . ,m ,ii » powyżej 50  h a  804 
Wynń®:/0 s ia na 1 ha  użytków rolnych 
c Ł  W Ca?£j P o ! s s ® 351 litr. P /z e -  
Ri°wychW4Rn01' 2ach,odnich 4Q1, po lu d ' 
Nch 200 cen tra lnych  343, w schod-

PolsHa Pod wyględem ilości 
fu n tó w  ornych

JmuJe trzecie miejsce.
hsticuf* a ^,nnualre International d e  Sta  
Proc, 0u SnC° ls  28 rok  1933 34> 47/1
0frie. W ®zaru Polsk i zajmują grunta  
s*ta w st J ”1*. s t a n ê r z e c z y  zajm uje Po l  
Sce> Do n  ,.yc® św iatow ej  t r z e c ie  miej  

60 1 Ran)l 51-2 proc. i Węgrzech 
Proc, P o  P o lsce  n as tępu ją ;  Niem

O koło  g o d z in y  9 w ie c z o re m  na  p o ­
zo s ta ją c y m  bez  o b s łu g i  p rze jeźdz ie  k o ­
le jow ym  o b o k  kolonji „P o g o r ja "  w Z ą b ­
k ow icach ,  p o c ią g  to w aro w y , ja d ą c y  z 
Z ą b k o w ic  d o  G rodźca , n a je c h a ł  na s a ­
m o c h ó d  c iężarow y , n a leżący  d o  firm y 
J. P rzed b o rsk i  w W arszaw ie .

Szofer ,  p ro w a d z ą c y  s a m o c h ó d  w 
c ie m n o ś c ia c h  n ie  z a u w a ż y łz b l iż a ją c e g o  
s ię  p o c ią g u  i ch c ia ł  p r z e je c h a ć  przez  
prze jazd .

W ty m  w łaśn ie  m o m e n c ie  n a d je ­
ch a ł  p o c ią g  i lok o m o ty w a  z ca łą  siłą  
ud erzy ła  w tył s a m o c h o d u ,  ro zb i ja ­
ją c  go.

S a m o c h ó d  w yw rócił  s ię  a sp o d  g ru  
zów poczę ły  s ię  w y d o b y w a ć  jęk i  r a n ­
n y c h .

Z araz  p o  w y p a d k u  m a sz y n is ta  z a ­
t rzy m a ł  poc iąg  i p rz y s tą p io n o  do  akcji 
r a tu n k o w e j .

O k aza ło ,  się , że  w s a m o c h o d z ie  na

ła d o w a n y m  ró ż n e m i  to w a ra m i ,  r a m a m i 
ż e lazn em i,  p u d e łk a m i  i in n e m i  p rz e d ­
m io ta m i ,  je c h a ło  p ięć  o só b .

P ro w ad zący  s a m o c h ó d  szo fe r  F r a n ­
c iszek  G órecki, p o m o c n ik  je g o  J a n  
S ien k iew icz ,  oba j  zam ieszk a l i  w W a r ­
szaw ie  oraz  ja d ą c a  z n im i w b u d c e  
szo fersk ie j  J a n i n a  K u ch a rzó w n a ,  s łu ż ą ­
ca  z S o sn o w c a ,  dozna li  p o w a ż n y  o b ra  
żeń .

P o z a te m  lekko  k o n tu z jo w a n i  zostali 
k o n w o je n t  s a m o c h o d u  F ra n c isz e k  W oź 
n iak  i p rzygodny  p asaże r  n ie jak i C h a im  
Fajflow icz rów n ież  z W arszaw y.

G ó reck ieg o  i K u ch a rzó w n ę  p rz e w ie ­
z io n o  d o  szp i ta la .  S ta n  ich je s t  po w aż  
ny , ale  u d a  ich  s ię  u t rz y m a ć  przy  
życiu .

W sk u te k  z d e rzen ia  przy p a ro w o z ie  
zosta ł  u s z k o d z o n y  lekko  zd erzak  i s t o ­
p ień  oraz rozb i ta  zos ta ła  la ta rn ia ,  a u to  
zos ta ło  d oszczę tn ie  rozb ite .

ćy, R um unje ,  Litwa —  43.7 proc., C ze ­
chosłow acja  —  41.8 proc., Francjo, Wło 
chy, Belgja —  39.1 proc  , Ąnglja, Hisz- 
panja , Jugosław ja ,  Holanoja, Bułgarja , 
Iri&ndja, Ł o tw a —  24 2 proc., S tany  
Z jednoczone ,  Austrja , Is landja, E s ton ja  
—  17.5 proc. Grecja , S zkcc ja  — 15 
proc.

Z BielsKa 
do Japonji i Jfiidyj.
Mimo ogólnego przesilenia  g o sp o d a r­

czego, okręg  przem ysłowy bielski w o- 
k res ie  8 m io m ies ięcznym  b ieżącego  ro 
ku z d o ła ł  w yeksportow ać około 15 proc. 
w ięcej tow arów  teksty lnych, niż w tym 
sam ym  czas ie  roku  ubieg łego .

Jak o  chw ilę  prze łom ow ą dla przemy 
s łu  bielskiego, na leży  uznać fak t  naw ią 
zania  bezp o śred n ieg o  ko n tak tu  h a n d lo ­
wego z Jap o n ją  i Indjami F e d  w zg lę ­
d em  o b ro tu  t ran zak c je  p rzep row adzone  
z te m i  k ra jam i są  je szcze  n ied u że ,  je d ­
n a k  zapoczątkow an ie  eksportu  to w a ­
rów  b ie lsk ich  do  tych  państw o tw iera  
pom yślne horoskopy ne przyszłość.

R odzina  z a tru ta
podczas ćwiczeń g&zowych.
P o d c z a s  ć w i :z e ń  w obronie  przećiw  

gazowej i p rzec iw lo tn icze j u rządzanych  
w T oruniu , d o zn a ła  poważnego za truc ia  
g azem  z ba m b łzaw iących  rodzina, z ło ­
żona z m atk i i dwojga n ie le tn ich  dzieci,  
z am ieszka ła  na W ielkich G arb arach .  
D rużyna ra tow n icza  L O F P .  przewiozła 
z a tru ty ch  do  szp ita la  m iejskiego.

O dbyw ające  s ię  obecn ie  w wielu 
m ias tach  Polski pokazy przeciwgazowe 
powinny być trak tow ane  przez ludność  
poważnie: pokazy te  w łaśnie  m eją  na 
ce lu  u św iadam ian ie  ludnośc i o n iebez  
p ie c z e ń s tw a ch  a taku  powietrznego.

Niemożliwe 
macierzyństwo.

Do łań cu ch a  o szus tw  i fa łsze rs tw , 
j a k ic h  s ię  dopuśc ił  B ron is ław  M ic h a ­
łow ski, znany  z g łośnego  p rocesu  adw. 
S ta n is ła w a  Łypacew icza  e oszustw a cze ­
kowe, p rzyby ło  je sz c z e  jed n o  ogniw o. 
S p ra w a  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tępu jąco :

Z nany  w s z e ro k ic h  s fe ra c h  adw. 
W acław  Ł ypacew icz  przed t r z y d s ie s iu  
k ilku la ty  ożenił  s ię  z J u l ją  Ładą . 
Z tego  m a łż e ń s tw a  w łaśn ie  z rodz ił  się 
syn, S tan is ław , późn ie jszy  adw oka t  
rów nież  i b o h a te r  p rocesu , zakończone­
go n iedaw no  w y ro k iem  skazującym  na 
p ó ł to ra  roku  w ięz ien ia .

W 1928 r .  W acław  Ł ypacew icz  roz- 
szed ł  s ię  ze sw ą żoną. Ju i ja  Łypacew i- 
ozowa poślub iła  B ro n is ław a  Miohnłow- 
sk iego , na k tó ry m  już wówczas c iążyły  
w yrok i  skazu jące .

Gała rodzina , n iew y łącza jąc  dzieci,  
odw róciła  się od Ju l j i  M ichałow skiej,  
u w aża jąc  je j  now e zam ąźpójśe ie  za 
w ie lk i  skandal.

W 1983 r. rodzina dowiedziała się

ku n iem ałem u swemu os łup ien iu , że M i­
cha łow scy  spo rząd z i l i  p rzed  u rzędem  
s tan u  cyw ilnego  a k t  u ro d zen ia  ich 
w spó lnego  dziecka. I rzeczyw iśc ie  M i­
cha łow ska  m ia ła  u s ieb ie  w domu óie  
m owlę, k tó re  podaw ała  za swoje.

Rzecz s ię  wydała  mocno pode jrzana . 
M ichałow ska liczy ła  55 la t ,  a n ik t  z 
b l iższych  ani dalszych  znajom ych nio 
w idzia ł żadnych  oznak c i .ż y .

Z rozum iano , że bry je  s ię  pod tern 
p rz e s tę p s tw o  M icha łow sk iego , k tó ry  
przez  zap isan ie  w ak tach  o i s tn ie n iu  
w spó lnego  dziecka s ta r a ł  s ię  odsunąć  
k rew n y ch  sw ej żony od dz iedz iczen ia .

Po z łożen iu  zam eldow ania  władze 
ś ledcze  w szczęły  d rob iazgow e docho­
dzenie .
B ieg ły  le k a rz  wydał op lu ję ,  że M ich a ­
ło w sk a  z n a jd u je  s ię  w takim s tan ie ,  że 
zajść  w ciąże n ie  m ogła, g d y ż  już  na 
k i lka  l a t  p rzed tem  s t r a c i ła  zdolności 
rozrodcze .

W ten  sposób fakt, źe M ichałow scy 
podali do a k t  s tanu  cyw ilnego  f s łs sy w e  
ośw iadczenie  był n iew ątp liw y .  N ie w ą t ­
p liwe było jed n ak ,  że dziecko j e s t .  Ale 
czy je  dz iecko?— tego  ju ż  władze dojść  
n ie  mogły . P rzy p u szcza ln ie  było to  
dziecko  M icha łow sk iego , a le  z in n ą  k o ­
b ie tą .

M ichałowscy s ta o ę l i  p rzed  sądem , 
k tó ry  sk a z a ł  M icha łow sk iego  na  dwa 
l a ta  w ięzięn ia ,  a M icha łow ską  na  rok  
w ięz ien ia ,  zawieBzająe j e j  wobec p o ­
desz łeg o  w ieku  k a rę .  W czoraj sąd a p e ­
la c y jn y  w yrok  ten  za tw ierdz ił .

E E  ŚWIATU.
Fatum Królewskiego

domu Belgji.
T rag iczn a  I ś m ie rć  k ró low ej A s tr id  

je s t  n o w y m  d o w o d e m ,  że  n a d  d o m e m  
k ró lew sk im  w Belgji zac iąży ł  fa ta lizm , 
k tó ry  p rze ś lad u je  tę  ro d z in ę  od  pół 
w iek u  zgórą .  P o n iże j  z a m ie s z c z a m y  
lis tę  p o p rz e d n ik ó w  k ró lo w e j  Astrid , 
k tó rzy  zginęii w szp o n a c h  z łoś l iw ego  
losu.

1) C h a r lo t ta  B e lg i jsk a ,  s io s tra  L e o ­
p o ld a  11, k tó ra  w ro k u  1857 p o ś lu b i ła  
a rc y k s ię c ia  a u s t r ja c k ie g o  M ak sy m il jan a .  
M ak sy m il jan  na  s k u te k  z a b ie g ó w  N a ­
p o le o n a  III zos ta ł  c e sa rz e m  M e k sy k u ,  
a w roku  1867 p o w s ta ń c y  m e k s y k a ń ­
scy  g o  rozstrze la li .  W 70 lat po  ś lu b ie  
n ie sz c z ę sn a  cesa rzo w a  zm a r ła  w o b ł ę ­
dzie , w k tó ry  p o p a d ła  w k ró tce  po 
s trzasz liw ym  d ra m a c ie  m e k s y k a ń s k im .

2) J e d y n y  s y n e k  L e o p o ld a  II i k r ó ­
low ej Marji H enryk i hr. d e  H a in a u t  
z m a r ł  p rz e d w c z e ś n ie  w ro k u  1869 w 
w ie k u  la t  10.

3) C órka  L e o p o ld a  II, k s iężn iczk a  
S te fa n ja  B elg ijska  by ła  p rz e z n a cz o n a  
n a  to , a ż e b y  n a  jej sk ro n i  sp o czę ła  ko 
ro n a  H a b sb u rg ó w , poś lub iła  o n a  b o ­
w ie m  w r. 1881 R udolfa ,  j e d y n e g o  s y ­
n a  F ran c iszk a  J ó z e f a  I. S te fa n ja  b y ła  
n ieszozęś l iw a  w m a łż e ń s tw ie ,  n a s tę p c a
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t ro n u  czuł b o w ie m  d o  niej w y b i tn ą  
a n ty p a t j ę .  W k ró tc e  p o n u ry  d r a m a t  m ia ł 
z u p e łn ie  z a ła m a ć  je j  e g z y s te n c ję  d u ­
ch o w ą:  31 s ty czn ia  1889 r. o d k r y to  w 
d o m u  m yśliw sk im  w M ay er l in g  zwłoki 
R u d o lfa  H a b s b u r s k ie g o  i je g o  p rz y ja ­
ciółki Marji W eczery .

4) J a k o  m ło d z ie n ie c  ks iążę  B aldw in  
s ta rszy  b ra t  tego , k tó ry  m ia ł zos tać  
k ró lem  A lb e r te m  1, by ł b o ż y sz c z e m  
d w o ru .  Cieszył s ię  on  o g r o m n ą  p o p u ­
la rn o śc ią  dzięki sw ej u p rz e jm o śc i ,  d o ­
broci i p rostocie .  N aród  sp o d z ie w a ł  się  
b a rd z o  w ie le  po  ty m  n a s tę p c y  t ro n u .  
To też  przy ję to  z p rz e ra ż e n ie m  i o s łu ­
p ie n ie m  fak t  n ie s p o d z ie w a n e j  śm ie rc i  
te g o  22 le tn ieg o  k ró lew icza .  J a k o  p rz y ­
c z y n ę  z g o n u  p o d a n o  o f ic ja ln ie  g w a ł ­
to w n e  z a p a le n ie  p łuc.

5) D ruga  có rk a  L e o p o ld a  II, L u d w i­
ka Belg ijska  w cale  n ie  by ła  sz c z ę ś l iw ­
szą od swej s io s try  C h a r ló t ty .  W y szed ł  
szy z a m ą ż  w 18 ty m  ro k u  życia  za ku 
zy n a  F ilipa S a c h se n -K o b u rg -G o th a  była 
b a rd zo  n ieszczęś l iw a  w te rn  m a łż e ń ­
s tw ie ,  p o n iew aż  m ąż  s ię  n a d  n ią  z n ę ­
cał. C hc ia ła  u c iec  od  n ie g o .  P o  w ielu  
p e ry p e t ja c h  z a m k n ię to  ją  w d o m u  
o b łą k a n y c h .

6) P o  śm ie rc i  b ra ta  k s iążę  A lb e r t  
zos ta ł  n a s tę p c ą  t ro n u  i w reszc ie  k ró lem . 
R ów n ież  i n a  n iego  c zy h a ła  fa ta ln o ść ,  
n a  kró la  ry ce rza .  17 lu te g o  1934 ro k u  
p ad ł  o f ia rą  sw oich  za m iło w a ń  tu ry s ty ­
czn y ch  i zabił s ię ,  s p a d a ją c  ze  ska ł  
a rd e ń sk ic h  w M arc h e - le s -D a m e s .

Narzeczony za... 7000 fr.
W Paryżu  zdarzy ła  s ię  n iebyw ała  

h is to r ja ;  m łoda  dziew czyna za 7.000 fr. 
ods tąp iła  przy jac ió łce  n a rzeczo n eg o .

22 le tn ia  M adele ine  H uton była ek s-  
ped jen tką .  P o zn a ła  cn a  p rzed  rok iem  
m ło d eg o  lekarza  i u zna ła ,  że  je s t  to  naj 
milszy człow iek  na  św iec ie .  L ekarz  z a ­
k o c h a ł  s ię  w cza ru jące j  M agda len ie  — i 
w kró tce  odbyły s ię  u ro czy s te  z a rę ­
czyny.
M. p rzedstaw ia  przyjació łce na rzeczonego .  
Z ap row adz iła  go też  do 35-ln iej  Nico- 
le tte , zakocha ła  s ię  od p ie rw szego  spój 
rżen ia  w m łodym  leka rzu  i w ystąp iła  z 
n ie s łychaną  propozycją: aby przy jac ió ł­
ka o ds tąp iła  jej narzeczonego . M ad e le i­
ne  zgodziła  się  po n am yśle  a i n a rz e ­
czony n ie  zg łosił sp rzec iw u . Jakkolw iek  
N ico le t te  była dużo s ta r s z a  od  M ag d a­
lenki, m ia ła  t ę  za le tę ,  że  by ła  kob ie tą  
zam ożną. W ypłaciła  ona  p rzy jac ió łce  
7.000 franków  —  a ta  z e rw a ła  zarę ­
czyny.

Ale zaledw ie m inę ło  p a rę  tygodni —  
N ico le t te  zap rag n ę ła  un iew ażn ić  d z i ­
w aczną  tranzekcję ,  ponieważ, jak tw ie r ­
dziła , na rzeczony  z d ra d z a ł  ją. „P rzy ­
jazna  o so b a"  don ios ła  je j,  że  lekarz  
s tw ie rd z a ł  pub liczn ie ,  że żen i  s ię  z nią 
jedynie  dla p ien iędzy . Usłyszawszy to  
—  ob u rzo n a  N ico le t te  p os tanow iła  z e r ­
w ać  z łow cą  posagowym .

Ale M agdalenka, k tó ra  za w ypłaconą 
jej su m ę  zdążyła  już n ab y ć  s k le p — nie 
zgodz iła  s ię  i s łu szn ie ,  na  u n iew ażn ie ­
n ie  t ransakc ji .

N ico le t te  zam ierza  w nieść  sk a rg ę  do 
sądu . Co też  pow iedzą n a  ten  n iebyw a­
ły in te re s  sędziow ie?

Sanatorium  
przeciw nudzie.

W D enver  w s ta n ie  C o lo rad o  is tn ie je  
od n iedaw na  san a to r ju m , k tó reg o  p a ­
c jenc i są leczen i  gw ałiow nem i ś ro d k a ­
m i Z choroby  nudy. A m eryka posiada  
licznych  railjonerów, k tó rzy  zakosztow ali  
już w szystk ich  p rzy jem ności tego  św ia ta  
1 z c z a se m  stali  s ię  zb lazow ani aż do  
m elan ch o l j i  i apatji.

M etody lekarza , k tóry w pad ł na  lu­
k ra tyw ną  id e ę  budow y san a to r ju m  dla 
ch o ry ch  na nudę ,  są is to tn ie  n iezwykłe 
i sk u te c z n e .  C c n a jm m e j  dw a lub trzy 
razy  d z ien n ie  wydarza s ię  w te m  sana- 
to r ju m  wielka sf ingow ana  k radz ież  klej­
no tów  lub  za m a c h  m orderczy  S p e c ja l ­
n ie  zaangażow ani gangste rzy  u p ro w a­
d za ją  p ac jen tów  na 24 godz iny  i zwra-
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ceją za opłatą. Po parku spacerują  
dzikie zwierzęta, naturalnie tresowane,  
o czem  pacjenci nie wiedzą, a w nocy 
krążą upiory.

Cena w tem  najdziwniejszem na 
św iec ie  sanatorjum rozpoćzyna s ię  od 
100 dolarów na dobę, a mimo to za 
kład jest s ta le  przepełniony.

JaK przywitały Węgry
Księcia Walji.

W towarzystwie kilku pań i panów 
z e  swej świty przybył z Genewy do 
Wiednia ks. Walji. Objechawszy miasto  
w w ozie  specjalnie do tego celu mu 
oddanym przez angielską ambasadę, 
spożył śniadanie wydane na jego cześć  
w angielskiem poselstw ie, poczem  wy­
jech a ł do Budapesztu.

W B udapeszcie  żadnych oficjalnych  
przyjęć nie było. Również angielskie  
poselstwo nie urządziło uroczystego  
przyjęcia, obecni na dworcu panowie  
z ambasady ukłonili s ię  tylko w m ilczę  
n1u, gdy następca tronu przechodził.

W hote lu  „Pałac Dunaju” goście  
zostali przywitani przez dyrektora za­
kładu, do którego książę z uśm iechem  
powiedział:

— Nie myślał pan, że  w tak krót­
kim czasie  b ęd ę  tu znowu.

W szedłszy do sw ego apartamentu, 
znalaz ł  książę na sto le  flaszkę ulubio­
nej przezeń morelówki oraz półmisek  
brzoskwiń, dar miasta Kecskemet-

Po półgodzinnym pobycie w hcteiu  
goście  udali s ię  na wyspę Małgorzaty, 
która jest  ulubionem m iejscem  przecha­
dzek księcia.

Ks. Walji zamierza przebyć w B u­
dapeszc ie  8 — 10 dni.

Czyżby zmiana Klimatu 
na naszej ziemi?

N iezw ykłe  zjawiska m eteorologicz  
n e  na naszej z iem i wywołują w ś w ie ­
c ie  uczonych  przypuszczenie, że  glob  
z iem sk i przechodzi fazę tajem niczych  
zmian klimatu Podczas gdy w Sta­
nach Zjednoczonych panuje klęska nie  
spotykanych  d otych czas  upałów, p o w o ­
dujących zgon  k ilkuset osób  a trąby 
powietrzne i katastrofalne huragany wy 
wołują żyw io łow e klęski w środkowo-  
zachodniej  A m eryce , rów nocześn ie  na

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
141 (pow ieść)

Bestialski morderca kobiet
uśmiercał swe narzeczone, by uzysKać pieniądze.

Polic ja  w I a s b ru c k u  ( A a s t r j a )  s r e sz  
to w a ła  p r z e d  k i lka  dniami n ie jak iego  
H e n r y k a  Mariki®, p ode j r zan ego  o sze 
r e g  m o r d e r s t w  dokonanych  na s a m o t ­
nych kob ie tac h .

W l ip ca  zna lez iono  w In sbrucku  
trupa pani Ja n i ny  Luokian i ,  wdowy po 
u r z ę d a i k u  policj i .  P on ie w aż  m ie s z k a ­
nie było n a p e łn io n e  gazem,  m nie ma no 
źe pani  L u sk ia a i  pope łn i ła  samobójs two,  
z rozpaczy  po po śm ie rc i  małżonka .  
Lecz  po pi lku duiach policja o t rzyma ła  
anon im ow y l ist ,  w k tó rym nieznany  
ko r e s p o n d e n t  donos i ,  że wdowa nie b y ­
ła wcale me la nc ho l i j n i e  u sp oso bio na  
przec iwnie :  po śmierc i  męża,  okazywała  
swo ją  radość ,  za rę czy ła  się % n ie jak im  
H e n r y k i e m  Msr ik iem i ś lub  miał  s ię

w iedza Chiny fala strasznych powodzi,  
a w innych  okolicach Azji panuje  dłu­
gotrwała posucha. Także Europa c ier­
pi wskutek uporczyw ego  z im n a  i d e ­
szczów, a rów n ocześn ie  w tym  sam ym  
pasie k lim atycznym  panują upały i p o ­
sucha.

Z M elbourne  w flustralji n a d ch o­
dzi sensacyjna  w iadom ość, że  w A l­
pach australskich spadł kolorowy śn ieg  
już trzeci raz w roku bieżącym . Za­
miast bieli panow ał kolor brunatny w 
nizinach, natom iast w górach lśnił 
śn ieg  rubinową czerwienią . Najjaśniej 
szą czerwien ią  odznaczał s ię  śn ieg  na 
szczycie  Mount Buller, oraz w pobliżu  
schroniska na górze św. Bernarda, 
gdzie  c iem niejsza , rdzawo - czerw ona  
warstwa miała 2 i pół cen tym etra  gru 
bości, druga nieco jaśniejsza 1 cm .  
Tę śn ieżno  - czerwoną pow łokę prze­
rywały białe pasy śn iegu  o szerokośc i  
13 cm.

Pewien rzeczoznaw ca w zakresie  
m eteoro log ii  w ftnglji, oświadczył, że  
d z iw n e  to  zjawisko przypisać należy  
zm ianie  ustosunkow ania  się  z iem i do 
innej planety. Pojawiła się  również t e ­
za in n ego  m eteoro loga , a m ianow icie ,  
że naogół temperatura podnosi s ię  jak 
klimat uległ na całym  św iec ie  zm ianie  
i wskazuje na to porównanie z połową  
u b ieg łeg o  stulecia.

odbyć  w ty c h  dniach .  Daiej  a n c n i m o  
wy k o r e s p o n d e n t  donosił ,  źe pani  Lue 
k iaa i  była w posiadaniu książeczki  ka 
sy oszcządncśe i  na sumą 5.000 s z y l i n ­
gów.

P o n ie w a ż  w mie sz ka n iu  książeczki  
t e j  nie zna lez iono,  pol icja a r e s z to w a ła  
Marik '*.

Okaza ło  s ią ,  że Marikowi  uda ło sią 
zba łamucić  p a n ią  Luokian i  do tego  s t o ­
pnia,  źe zgodz i ła  s ię  na  ś lub i u s t a n o ­
wiła go w yłą cznym sp a d k o b ie r c a ,  s p r z e ­
da jąc  mu swo ją  ks ią żeczką  kasy cszezęd  
ności .  Wieczo rem ,  po su t e j  l ibacj i  w 
domu Luckisn i ,  M ar ik  wsypał  j e j  do 
wina pr os zek  usy pia jący  i gdy  wdowa 
zasnął®, o tw orz ył  gaz i wyszedł  z m ie sz ­
kania.  Rano  powróci ł  i gdy zobaczył ,  
że pani  Luokiani  już  nie ży je ,  wszczął  
a la rm  i sam za te le fonował  po policje.

P o  tem wyznaniu  Mar ik  zezna ł  da- 
lej, że chce sią jeszcze  przyznać  do i n ­
nych mordów.  Oświadczył ,  źe w ten  
sam sposób  pozbył  s ię  w roku  1931 w 
Graz  swoje j  p ie rwsze j  na rzeczo ne j ,  n i e ­
jak ie j  Mar j i  Seidl ,  po k tó re j  „ o dz i edz i ­
czył* ta kż e  ks iążeczkę kasy os zczędno­
ści,  na 15 000 szy l in gów .

Toraz  pol ic ja  wpadła  na t r o p  jes?^ 
cze j e d n e g o  m o r d e r s t w a  Mar ika .  Mia­
nowicie w roku  1920, Mar ik  był  z a r ę ­
czony w L i n z  s n i e ja ką  F r a n c i s z k ą  Bu ­
ch e r ,  k tó r a  pewne go  dnia zn ik ła bez 
ś ladu.  Mar ik poda ł  wtedy ,  źe n a rz eczo ­
na  je g o  pop ełn i ł a  samobójs two,  rzuca  
jąc  s ią  do rzek i  Inn .

Oprócz togo  s k o n s t a to w a n o ,  źe k i l ­
ka  in n y ch  kobiet ,  z felóremi Msr ik  
u t r z y m y w a ł  s tosunki ,  znikło ta jemniczo.

M or de rca  j e d n a k  odmawia dalszych 
Z9zaań i na w szys tk ie  p y ta n i a  nrządn)  
ków odpowiada  tylko,  żeby „skończyć  
z nim ozemprądze j* .

S p r a w a  Mar ika  wywoła ła  w eelej  
A us t r j i  n iema łą  sensac ją .

Eliksir do I l izębów g9s i o m a s
L e k a r z a - D e n t y s t y

M.  R O Z E N O W I C Z A
d o s ta ć  m ożna  w aptekach  i sk ładach  
—  — — a p t e  c z n y c  h — — —

Ale znaczenia tej ofiary nie r o z u ­
miał, nie odczuwał. W szystko  to zda 
wało mu sią  sztyw ne, zimne, formą bez 
treści.

W godziną później Zygm unt w m ie sz ­
kaniu księdza z jakimś martwym spo­
kojem, o tw ierał przed nim całą swą 
duszą w rozmowie poufnej. N ie  ta ił  ani 
błędów swoich , ani swej oziębłości, ani 
swoich wątpień.

Ksiądz słuchał poważny, zamyślony  
i odrzekł krótko, łagodnie;

—  Nawracać cię, Zygmuncie n ie  bę­
dą. W tradycji swej, w wychowaniu  
domowem, w swej w łasnej w iedzy masz 
dostateczne podstawy, aby s ię  z a t r z y  
mać na tej pochyłości, na którą zaw io ­
dło cią życ ie .  Wiara j e s t  łaską i na 
nią zasłużyć trzeba.

—  Jakim sposobem ?—  spytał Z yg­
munt.

— Pracą i ofiarą— odrzekł ksiądz. 
Masz obowiązki dla rodziców, którzy  
starzy  są  i w niedostatku. Szukaj w ięc  
pracy takiej, któraby nie ambioji tw o­
je j  lecz wtym obowiązkom zadość czyniła  
W takiej pracy znajdziesz oczyszczen ie  
ducha, w takiej pracy j e s t  już ofiara,  
która ci sprowadzi z czasem łaskę w ia­
ry. Tylko w ten  sposób ją zdobyć mo­
żesz, a n ie  rozumowaniem i dyskusją. 
Ty mówisz, żeś n ieszczęś l iw y ,  i w tej  
niedoli swej zasklepiasz się , ubolewa­
jąc nad sobą, a ja ci pokażę nędzę  
stokroć większą, która się wszakże  
dźwiga.

I prowadził go do najuboższych i

najnędzniejszych .
Podczas gdy panna Aniela, jako s io ­

stra m iłosierdzia , przynosiła  ulgę cho­
rym i konającym ksiądz Stanisław,  
przybywszy przed rokiem do Paryża, 
niósł pociechę i pokrzepienie  m oralne  
żywym  ale. nędzarzom.

W dzie ln icy  robotniczej, na osłem  
przedmieściu św. Antoniego, znano już 
dobrze księdza Stanisława. Wchodzi on 
tam, gdzie  była największa Diedois, 
gdzie  z nędzą łączyły  s ię  w ystęp ek  i 
zbrodnia, gdzie  nie uznawano żadnych  
sa3ad, żadnego nie znoszono hamulca, 
gdzie  był ciągły,  częs to  bezwiedny  
grzech . K sią dz  Stanisław kojarzył i 
godził, wracał dzieciom rodziców, uczył 
obowiązków wzajemnych. W ogniska  
domowe w n osił  pokój, sercom przywra­
cał czystość  uczuć, umysłom rów now a­
g ę  rozpaczonych jednak z życiem.

A Zygmunt, patrząc na to działanie, 
zaczynał odżywać. Mgła zwątpienia  
zwolna ustępowała z duszy.

Szukał pracy. A w tem poszukiw a­
niu znalazł n iespodziewaną pomoc w 
przybyłym na czas jakiś do Paryża, ku­
zynie swym, Szarzyckim, owym rozp iesz­
czonym niegdyś Henrysiu, k tórego ak­
cent paryski tak rozdrażnił był mar- 
szałka.

Henryk, przybywszy do Paryża, od- 
szukał Zygm unta i zb l iży ł  sią do n iego,  
a był zrazu n iew ytłum aczonem  dla Czar- 
noszyń sk iego  zjawiskiem. W ychowany  
w warunkach, które s ię  najgorszymi  
zdawały, w yrósł na człowieka nietyiko  
wykształconego, lecz  pragnącego pracy  
i um ie jącego  pracować.

Przyjechał do Paryża w celu przed­
s ięw z ięc ia  studjów historycznych  w ar­
chiwach tam tejszych , a był już docen­
tem krakowskiej w szechnicy.

—  Jak s i ę  to stało?— pytał Zygmunt.
Henryk spojrzał na n iego  rozpro­

mienionym wzrokiem.

RAD JO.
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T r a n .  n a b o ż e ń s t w a  z  K a t e d r y  ś w . fana 
W a r s z a w i e .  11,57 S y g n a ł  c za s u .  12.00 Heir") 
z  w i e ż y  M arjack ie j  w  K ra k o w ie .  12.03 pr 
g l ą d  t e a t r a l n y .  12.15 P o r a n e k  m uzycznv 2'
13.00 T e a t r  W y o b r a ź n i .  14.00 Tran. z p.T 
M o k o t o w s k ie g o  f r a g m e n t u  m e e t in g u  lotn 8 
c z e g o .  14.15 „ B y c z y  sen" ,  n o w e la .  1435  J '  
z y k a  s a l o n o w a  ( p ł y t y ) .  15.00 Pogadanh  
15.10 M u z y k a  ( p ł y t y ) .  15.15 Tran. z po] 
M o k o t o w s k i e g o .  15.40 M u zy k a  ("płyty). 15»  
G a w ę d a  15 00 A u d y c ja  z  W i ln a ,  15.15  Tran 
z  P o l a  M o k o t o w s k i e g o .  15.45 „Cala PoU  
ś p ie w a "  17.00 M u z y k a  f i lm o w a .  17.35 Tran 
z a k o ń c z e n i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  meczu pi)' 
k a r s k i e g o  P o l s k a  — N i e m c y .  17.55 „MigL 
ki r e g j o u a l n e “ z e  L w o w a .  18.3o Teatr Wv- 
o b r a ź n i .  S ł u c h o w i s k o  p. t .  „Biała  piam.« 
1 9 .00Program  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.10 Kon,' 
c e r t  r e k la m o w y ,  19.25 W ia d o m .  sportowe
19.30 K o m u n ik ,  m e t e o r ,  d la  uczestn ików  lotu 
G o r d o n - B e n n e t t ' a .  19.45 Co c z y t a ć .  20.C0 Na 
w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fa l .  20.40 (p ły ty  — 
S t o k o w s k i e g o . ) .  20.45 W y j ą t k i  z  pi6m 
P i ł s u d s k i e g o .  20.50 O p e r a  w  3-ch aktach 
23.20 K o m u n ik ,  m e t e o r ,  d la  u czes tn ik ó w  lotu 
G o r d o n - B e n n e t t ' a ,  24.00 M u z y k a  taneczna,

W A R S Z A W A  16 w r z e ś n ia .
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  ran n e" .  5.33 Pobudka 

do g im n a s t y k i .  6.36, G im n a sty k a .  6;50, Mu­
z y k a  z p ły t .  7.20 D z i e n n i k  poranny.7.50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  informacyi
8.00 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8,10. P rz er w a .  H.57 
S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 12.00 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 D z ie ń ,  południowy
12.15 K o n c e r t  z e  L w o w a .  13.25 Chwilka dla 
k o b ie t .  13.30 P r z e r w a .  15 15 P rzeg ląd  gieł­
d o w y .  15.25 W ia d o m o śc i  o e k s p o r c i e  polskim
15.30 M u z y k a  l e k k a  (p ły ty ) .  16.00 Lekcja ję. 
z y k a  n i e m i e c k i e g o .  16.15 K o n c er t .  16.45 „Roz 
k o s z e  p r z y j a ź n i" ,  s k e c z .  17.00 Pogadanka,
17.15 M in u ta  p o e z j i  17.20 K o n c er t  kameral­
n y  z P o z n a n i a .  17 50 P o g a d a n k a  przyrodni, 
c z a  z  W i ln a .  18.00 P io s e n k i .  18.30 Opowiada 
n i e  d la  d z i e c i  m ł o d s z y c h .  18.40 Zycie kul­
t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.45 Muzyka 
( p ły t y ) .  19,00 S k r z y n k a  r o ln ic z a .  19.10 Pro­
g r a m  n a d z i e ń  n a s t ę p n y  19.20 Koncert rekla­
m o w y  19.35 W i a d o m o ś c i  sp o r to w e  19.50 
P o g a d a n k a  a k t u a ln a  20.00 A u d y c ja  żołnier­
ska  z e  L w o w a .  20.30 M ało  zn a n e  utwory 
( p ł y t y ) .  20 45 D z i e n n i k  w i e ć z o r n y .  20.55 „0- 
b r a z k i  z  P o ls k i  w s p ó ł c z e s n e j " .  21.00 Audy­
c ja  m u z y c z n a .  21.30 W i e c z ó r  literacki z 
K r a k o w a .  22.00 K o n c e r t  sy m f.  w  wyk, ork 
P .  R. 23.15 M u z y k a  t a n e c z n a  (płyty).

Czytajcie I rozpowsze­
chniajcie „Słowo”

—  W id z is z  mój d r o g i — o d p a r ł— ż y ­
je m y  tam t e r az  w warunka ch  norma l -  
eych ,  a p r zeko na l i ś m y s ię  wszyscy,  źe 
d r o g ą  wyt rw ałośc i  i p r acy  mo żna  u nas  
z robić  dużo.  Do dz ia łan i a  mamy  ob 
s z e r n e  pole.

—  T a k — dodał  ks iądz  S t a n i s ł a w  —  
i n i e  zan iedbujc ie  tego  pola,  w tak ie j  
p r a c y  przysz łość!  My zaś,  pozbawieni  
no rm a ln y ch  w a r u n k ó w  bytu  i rozwoju,  
p r zen ie s i en i  na  g r u n t  obcy,  pa mię tać  
w in ni śm y o tem,  że tu  dla ambic j i  n a ­
szych  m ie j s c a  n ie m a .  Of ia rą  p r zy jm ie  
i uzna  spo łe e se ńs tw o  k a ż d e —  w y g ó r o ­
waną  ambic ję  pr zebaczy ć  może t y l k o — 
własne .

H e n r y k  Szarzyeki ,  m ający  l iczne s to ­
sunki  i l i s t y  po leca jące  do osobistośc i  
wpływowych,  u ła tw i ł  Zy gm u n to w i  u z y ­
skanie posady  w j e d n e j  z b ib i jo te k .  
P o s a d a  był a  sk romn a,  a le  z a p e w n ia ją c a  
u t r z y m a n i e  i da jąca  sposobność  do pra 
cy umysłowej .

Z y g m u n t  m a rz y ł  t e r a z  o s p r o w a d z e ­
niu rodz iców do siebie,  bo w J u l in ie  
coraz  więkgzy był  n ie d o s t a t e k ,  z k t ó ­
rym oni walczyć nie umie li .

Z panią S t s f a n j ą  przez  długi  ozaa 
nie  widywał s ię  woale. I r e n y  widz ieć  
n ie  chc ia ł .  Mówiono,  że wychodzi  p o ­
w tó rn ie  za mąż  za dawne go  adoratora 
swego,  w ic ehr ab i ego  de L o r n e s .

O Oli wiedzia ł  Z yg m un t ,  źe j e s t  
uspokojona,  n iemal  szczęśl iwa ,  p rzy  o j ­
ca i babce,  k t ó r y c h  p ie l ęg n o w an ia  od 
da ła  się zupe łnie ,  i c i eszy ł  s ię j e j  
szczęśc iem.  Długi  czas nie widywali  
się wcale,  a s po t kaw sz y  s ię ras ,  p r z y ­
padkiem,  podali  sobie  r ę c e  i nie w sp o ­
mina jąc  o przesz łośc i ,  powital i  s ię  s p o ­
kojn ie ,  j ak  w i t a j ą  s ię  ludz ie ,  k tó r z y  
t r o s k i  swe,  pożądan ia  i walki  p rzeży l i  
i wyszl i  z niob,  nie p r a g n ą c  nic już  dla 
s ieb ie ,  ze świadomośc ią ,  źe spokój  du ­
cha i c icha  praca,  to na jw yż sze  i j e d y ­
ne  dobro  na  ziemi

Czas leciał  n iepowst rzymany.
W roku 1889 republ ikańska  Francja 

daw ała  wie lk ie  widowisko świstu. U 
s tów  w eży Ei ffel  c i sn ę ły  się narody 
podziwiać  p o tę g ę  b o ga c tw a  i t e c h n ic s  
dosko na łoś ć  pos tępu .

Po schodach  wieży,  w l icznem i świe- 
tn e m  t o w a r z y s tw ie ,  sz ła  zwolna Irena. 
Po s t ę p o w a ł a  z t ru dem ,  otyła bardzo, 
śmie j ąca  s ią  zawsze,  wesoła.

Obok a le j ,  k rokie m dość niepewnym, 
z w y r a z e m  zn u d zen ia  na wybładłej 
tw a rzy  i w p r z y g a s ł y c h  oczach, szedł 
mą ż  jej ,  w ic ehr ab ia  de Lornes .

—- Mi ły w y na la zek  ta  wieżał—***?' 
t a ł  i k rz yw i ł  s ią.

Na g ó r n e j  p la t formie ,  u samej ^  
lu s t r a d y ,  s ta ła  Ols,  z apa t r zona  w 
mr oczną ,  n ie w yra źną ,  ,

B y ł  w ieczór  pogod ny.  Patrząc 2 S0' 
ry ,  całe  o lbrym le  mias to ,  rozśc:e®fl!! 
u s tóp  wieży,  a o t u lo n e  w mgle bia-ej- 
wygląda ło,  j a k  równa ,  n i e 8 k c ń e ® oDI 
prz e s t r z e ń .  Czasem z mgły  tej 
s t a w a ł  się szczyt  wieżyczki  lub kopuł 
i w zn iża jących  zią bu z a c h o d o w i  pr°" 
m ien iaeh  złorios, m i g o t a ł  j a s k r a w o .  

Obok Oli s ta ł  Zygmunt .
— Co się s t an ie  —  mówi ł  — 2 tero1

zdobyczami  kończącego  się stule®  ̂
Tech n ic z n e  zdobycze  wielkie,  ule w 
m y s łe c h  ooraz  większy  mrok,  córa* 
s t sza  m gU ,  coraz  maie j  siły ducha, 
r az  s ła bsza  wola,  coraz, większe ro*Pri< 
ź e s i e  nerwów.  ,, e

Co będz ie  z t s m  pokoleniem, P 
po nas  przy jdz ie ,  co ma zostaw:®? 
w spuśe iźo ie  duchow ej?  . i r

—  Nie! My „Najmłods i*  z d2;8{a' r, 
eych w tem s tu lec iu ,  my, którzy CS  
nami na sz e g o  ducha  mamy 
o s t a t n i e  na n iem p i ę tno ,  cóż ?'cSlsflS. 
my po sobie?  Ch yba  wspomnienia 
sze j  newrozy?  D

R ed ak to r  •dpewiediialny J ó z e t  WolaicKi Wydawca: S p ó lK a  z o. ©, „ S t s w o  C zęs to ch o w sk ie*  ‘w  C zęsto ch o w ie
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